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Jgłosztsua przyjmują we Lwowie
>i'G>s A d m in is t r a c j i  .D z ie n n ik a  P o lsk ieg u * , ru  

Mariacki 1. 6 i 7 i B in ro  d z ie n n ik ó w  Ijodwiź* 
P l o h n a  ulica Karola Lndwika 1. 9.

w* Wiednia: pp. Haasenstein *  Yogler, (Otto Maaii, 
U. Dnkeł, H. Schalek, A. OppelDr1* Nach., Radoń 
Mosae i J. Danneberg; w Paryża: C. Adaś* 8S, 
rue de Yarenne.

ijgloizenia przyjmpje się sa jp ł 4  1 0  centów od jedneg* 
w ierna  drobnym drnkiem (petit).

Doaieeienia c żłobach, zaręczynach i inne prywat ■» 
komunikaty po kronice za jeden wiersz (VO et

Prywatne korespondencje 1 3  i nekrologja 3 0  centów *4 
wiersza.

Drobne ogłoszenia 1*/, centa od wy azn, Pomieizkam* 
i sklepy pc 1  ct. od wyraża.

Rekludy w  rubryce Nadesłana m i ct. od wiersze

We Lhowit Sobota dnia 18 Marca 1899 Kok X X X II.

wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie 8 . rano

Przedpłata wynosi we Lwowie .
Uiintme1 ltś zl. — półrocznie 9. zl. — kwartalnie 4 ti 

50 ct. miesięcznie I zl. 50 ct., za przesyice d* 
(iomi dopiorą się 20 ct. miesięcznie.

I p r  j» t ą  pocztową w państwie anstijackiem, roczni* 
21 U — półrc crhie 12 zl. — k war adrii 6 i i  -  
sric .ecatin 2 zl.

I przesyłką pocztową za granicę do ralych Niemiec roczni* 
50 marek — kwartalnie 12 marek 50 fenigów — 
do “rancji, Anglji, Wioch i Szwajcb.ji rocznie 81’ 
f.^nków — kwartalnie 20 Craoków.

iłioro Redakcj i  .Dziennika Polskiego*, plac Marjack' 
liczba 6 i 7. Telefon Nr. 171.

Rę k o p i s ó w Re d a k c j a  ni e  z w r a i a

ftiimsr „Dzlemlkn ro ła k le g r  kosztuj i 6 c t

Plany hr. Thuna.
Lwów 16 m arca.

W  sferach politycznych — zdaniem  N. fr. 
Presse — w p o b l i ż u  gabinetu h r. T huna 
stojących m ają obiegać, wedle relacji r z e ­
czonego pism a, tego roazaju  szczegóły o wrzo- 
k ornych kształtach przyszłej rządowej działalno­
ści: P ro jek t u s t a w y  j ę z y k o w e j ,  k tó ra  m a 
być na podstawie § 14 jako p r o w i z o r y ­
c z n a  u s t a w a  w ydana, jest już obecnie w zu­
pełności gotów. W szelakoż ogłoszenie jego n i e  
n a s t ą p i  niezwłocznie, w każdym  zaś razie nie 
przed zakończeni sesji sejmowej w Czechach. 
R ząd owszem zam ierza wpierw  wyczekać s f o r ­
m u ł o w a n i a  narodow o-politycznych postula­
tów  niemieckich. Z tego w ynikałoby, iż od pu­
blikacji tych postulatów , zależny będzie t e r m i n  
w y d a n i a  owej ustaw y prowizorycznej.

Pod względem z w o ł a  u i a r a d y  p a ń ­
s t w a ,  zapew niają pono w rzeczonych sferach, 
iż w tej m ierze n i e  p o w z i ą ł  j e s z c z e  hr. 
T hu n  stanowczej decyzji. N atom iast rozm aite 
pozory każą przypuszczać, iż gabinet — jak 
przedtem , tak i obecnie — obstaje przy swym 
zam iarze, a b y  u g o d ę  z W ę g r a m i  z a ­
w r z e ć  w d r o d z e  g 14 (?). W ypływ a z tego, 
iż rząd wcale nie zam yśla zwołać rady p ań ­
stw a w tym  ceiu, aby uzysaać p a r l a m e n ­
t a r n e  zalatw>'enie spraw y ugody z W ęgram i. 
Zwoła on ją  dopiero w tedy, gdy ugoda ta  już 
będzie f a k t e m  d o k o n a n y m  — oczywiście 
z pom ocą owego paragrafu  czternastego.

Co praw da, plan tego rodzaju opiera się 
na praw dopodobieństw ie usiągnięcia z g o d y  
W ę g r ó w  na  sukurs g 14 z tej strony Litawy; 
w ogóle dojścia z nim i do jakiegoś konkretnego 
porozum ienia. W iele bowiem  trudności jest je ­
szcze s a s a d n i c z o  do pokonania. Jak w iado­
m o, rząd przedlitewski żywi grube wątpliwości, 
zarów no pod względem „form ułki Szella*, jak 
ro zm aity m  term inów  t r w a n i a  w s p ó l n o ś c i  
c l o w ć j ,  jak  wreszcie przywileju bankowego.

Tyle wrzekom o transp iru je  ze sfer, n ieda­
leko od rządu  stojących. Nowego w tych szczegó­
łach ponadto, o czera przed kilku dniam i Prager 
Tagblatt pisał, spotykam y nie wiele. Jedno m o­
głoby zastanowić, gdyby ktoś przywiązywać 
chciał wagę do tych relacyj, to mianowicie 
twierdzenie, iż rząd h r. T huna zam ierza nie 
w drodze parlam entarnej, lecz z pom ocą g. 14 
ugodę z W ęgram i przeprow adzić, a dopiero 
wobec takiego fa ifacw n tp li radę państw a posta­
wić. Lecz twierdzenie to wydaje się nam  w prost 
w y m y s ł e m  b e z p o d s t a w n y m .  H r. T hu n  i 
jego gabinet zanadto zaangażow ał się wobec 
prawicy w kieruku t y l k o  p a r l a m e n t a r n e g o  
załatw ienia ugody, ażeby mógł dzisiaj serjo m y­
śleć o użyciu w tej m ierze, z p o m i n i ę c i e m  
p a r l a m e n t u ,  tylko g. 14. Mógłby to  zrobić 
jaki następca T huna , ale nie on, bądź co bądź 
dżentlem en, który słów swoich nie zwykł cofać.

Sądy przemysłowe.
Jeszcze w r. 1896 uchw aliła rada  państw a 

i sankcjonow ał cesarz ustaw ę o są ia c h  przem y­
słowych z tern, że z drnem x8 lipca one m r ją  
wejść w  życie.

U staw a ta  norm uje wprow adzenie tego do­
brodziejstw a, jakie daw no w innych sfera ;h 
społecznych z p o ż y tre m  działa, a mianowicie 
w prow adza rzeczoznawców zawodowych jako 
ław ników  tego sądu. Jnż daw no funkcjonują 
Sądy giełdowe, złożone z fachowców, przy są­
dach handlow ych, asesorzy w ydają »we zdania 
od la t dziesiątek, sądy m orskie i kolejowe przy 
współudziale zawodowych zuawców pewnie słu ­
szniejsze w ydają wyroki, jak  bez nich — n ato ­
m iast stosunek pracującego do pracodaw cy hył 
zdany na łaskę i niełaskę przypadkowego sądo­
wnictwa. Nie bez przyczyny sądownictwo tu 
nazyw am y przypadkuw em , bo istotnie dziwnie

ono było i jest unorm ow anem . R obotnicy za­
wodowi m ają się poddać wyrokowi sądu polu­
bownego przy korporacjach, albo sądowi w ła­
dzy polityczne). K orporacje ledwo w dziesiątej 
części się ukonstytuow ały, a zaledwie jedna na 
dziesięć ukonstytuow anych korporacji, zwłaszcza 
w Galicji, m a sąd polubow ny. Sąd ten nie jest 
dla stron  przym usow ym , ani nie m a władzy 
do w ykonania w yroku. Nie może przesłuchać 
świadków pod przysięgą, ani nie m a mocy 
przym usić ich, by stanęli przed nim . Łatw o 
więc zrozum .eć, że naw et tam , gdzie je3t sąd 
polubowny przy korporacji, działalność jego nie 
bardzo byw a skuteczną.

Sądy władz politycznych są bez w ątpienia 
anom alją. Każdy rozsądny obywatel nędzie się 
s tara ł o zupełne oddzielenie władzy w ykonaw ­
czej, od sądowniczej. Oddzielenie to wszędzie 
się ujaw niło — ty k o  tam , gdzie chodzi o inte- 
resa ubogiej, pracującej ludności, jest jeszcze 
w mocy sąd polityczny. Un wydaje w yrok na 
t. zw. „szupas*, on zam yka , celem zbadania 
przynależności*, on sądzi także robotn ika apór 
z pracodaw cą! A jak  ten w yrok może wypaść 
przy zupełnym  b raku  znajom ości zawodu — 
rzecz nie tru d n a  ocenić. W szak każą takiem u 
m łodem u urzędnikow i politycznem u, gdy przyj­
dzie na  służbę do starostw a, znać się na  sp ra ­
wach politycznych, stowarzyszeń, zgrom adzeń, 
paszportow ych, szpitalnych, rolniczych, laso- 
wych, wodnych, kas chorych, ubezpieczeń od 
wypadków, wojskowych, przynależnościowych, 
ubogich, w cterynarskich, sanitarnych, targow ych, 
szkolnych, w yznaniowych i t. a., dlaczegoby 
się nie m iał rozum ieć na- sporach robotników  
przeróżnych zawodów z ich pracodaw cam i i 
nawzajem ? A ten sędzia polityczny też nie m o­
że żądać od świadka przysięgi, nie może więc 
dochodzić praw dy, a tern sam em  w yda w yrek 
nietylko na nieznajom ości spraw y, ale i na nie­
praw dziw ym  często onrazie oparty.

Sąd zwyczajny wchodzi w grę tylko wtedy, 
jeżeli skarżący przetrw ał 30 dni i dopiero po 
30 dniach nastąpi skarga. Kiedyż robotnik jest 
w stanie czekać 30 dni, jeżeli np. chodzi o w y­
danie książai robotniczej lub  p łacy? A potem  
w yrok tego sądu znow u będzie oparty  na n ie­
znajom ości spraw y ze stanow iska fachowego, 
nadto  poczucie sprawiedliwości ogrom nie upada, 
gdy się takie wyroki z sądu wynosi.

Jest więc bezsprzecznie zdobyczą ustaw a o 
sądacn przem y s/o w rch, k tóra  oddaje spraw ę w 
ręce sędziego zawodowego, jaku przew odniczą­
cego, a zawodowych sędziów, po rów nej liczbie 
pracodaw ców, pracujących, jako ław ników , wy- 
szłych z w yboru odpowiednich grup. Lecz któ- 
raż to ustaw a w A ustrji jest bez. ale — ustaw a 
zaprow adziła sądy te tylko w Bielsku-Białej, 
W iedniu, Reichenborgu i Tryjeście, a w innych 
miejscowościach zostawiono to do decyzji gmin. 
izb handlow ych, korporacji, a wreszcie sejm u 
krajow ego. W  innych krajach wszędzie już 
weszły w życie sądy, na żądanie sejm ów  przez 
m inisterstw o wprow adzone.

W  Galicji ich jeszcze nie m a, a tu właś iie 
to sądownictwo dosyć chrom a, bo u nas sądów 
polubow nych nie ma przy korporacjach, albo 
nie funkcjonują, a sądy polityczne są nietylko 
prow adzone bez znajom ości spraw y, ale przy 
naw ale niezliczonych spraw , a ma/ej liczbie urzę­
dników, także bardzo pobieżnie.

Weszły obecnie do sejm u liczne petycje od 
stow arzyszeń robotniezzeh ispodziewamy się, że 
kom isja praw nicza sejm u przychylnie się zajmie 
tą  piekącą spraw ą i uzna, że wprowadzenie są ­
dów  przem ysłowych dla wszystkich zawodów 
rękodzielniczych, dla haudlu i transpo rtu , jest 
konieczne.

A tu jest miejsce na takie sądy np. we 
Lwowie, Krakowie, Przem yślu, T arnow ie, Ży­
wcu, Nowym Sączu, Białej, Bochni, Rzeszowie, 
Jarosław iu, Sanoku, Stryju, T arnopolu , Brzeża- 
nach, Stanisław ow ie, Kołomyi, Drohobyczu, Gró­
dku (Gzerlany) i t. d.

To ’.eż pow tarzam y raz jeszcze: wobec te ­
go, że spraw a jest w zasadzie słuszną i sp ra ­
wiedliwą, pow inien sejm  petycje robotników  
uwzględnić i to jak najszybciej uwzględnić.

W sprawie subwencjenowania polskiego 
teairn prawisjonalnego.

Przed dw om a laty postaw ił w sejm ie poseł 
z m iasta Lw ow a p. di Godz>mir Małachowski 
wniosek, m ający na  ceiu stw orzenie i subw en­
cjonowanie przez krai wzorowego teatrzyku 
prow incjonalnego, kióryOy z jednej strony, 
czyniąc zadość słusznym żądaniom  publiczności, 
zamieszkującej m iasta i m iasteczka po za Lw o­
wem i Krakowem , a KnnćryDuującej do utrzym a­
nia dwóch scen stołecznych, dal i jej możność 
korzystania w miejscu zam ieszkania z wi­
dowisk, w ytrzym ujących względną krytykę a r ty ­
styczną — z drugiej s trony  stał się p ra k ty ­
czną i teoretyczną szkolą teatralną, kształcącą 
młode, a utalentow ane siły dla sukursow anla 
braków , pow stałych na scenach lwowskiej i Kra­
kowskiej.

Na wniosek ten przekazał sejm  wydzialo- 
w krajow em u rozpatrzenie i zbadanie tej sp ra ­
wy z poleceniem, żeny wynik tych badań 
przedłożył za sz  na następnej sesji z w nioskam i 
od siebie.

W ydział krajow y wziął się do pracy z pe­
wnym  nakładem  enurgji, stw orzył ankietę rze- 
cozn aw eó w , k tóra  schodziła się kilkakrotnie, 
obiadow ała i obliczała..., ale na tern się skoń­
czyło. Od dwóch lat u tkną/ sam  wniosek w 
pyle zapom nienia i nie słyszeliśmy nic zgoła 
ani o wyniku tych badań, ani też o rezu lta­
tach, do jakich cała ta działalność wydziału 
krajow ego doprow adziła.

N asuw a się m im owolnie py tan ie: czy na 
to byw ają w sejmie staw iane wnioski i dla 
tego przekazywane wydziałowi krajow em u, żeby 
się następnie gdzieś zapodziały? czy też dta 
tego, żeby opracow ane i um otyw ow ane, czy 
to w ujem nym , czy dodatnim  kierunku, w ra ­
cały do sej uu, gdzieby następnie zostały m ery­
torycznie załatw iane?

Odpowiedź na to pytanie pozostawiam y 
tym, których obowiązkiem tu taj odpowiedzieć, a 
zrażeni odwloką poruszam y rzees sam ą na  nowo 
ze względu na  jej doniosłość.

Ktokolwiek chociaż pobieżnie interesuje się 
teatrem  polskim i prz/.-zlą jego dola, nie mógł 
nie zauważyć przerażającej dekadencji w kie­
runku dorobku świeżych sił artystycznych, któ- 
reby dodatnio wypełniały ubytki po zm arłych, 
lub ustępujących z widowni starszych aktorach. 
Od szeregu ia t wychowały nam  nasze sceny 
zrdedwie kilka m łodych sił, z którym i w rze­
czywistości m ożna się liczyć, a iluż to p ierw ­
szorzędnych artystów  ubyło w tymże sam ym  
czasie?

Przed trzem a dziesiątkam i la t pojawiały się 
lokrocznie na scenach stołecznych młode talen- 
ta , które, postępując szybko w rozw oju swych 
zdolności intelektualnych, wytworzyły poważny 
zastęp artystów  pierwszej m iary. Ładnowski, 
Znoióski, Zamojski, Podwyszyńbki, Fiszer, R apa­
cki, Kwieciński, S tanisław  Dobrzański, W oleń- 
ski, Żelazowski, Lnbicz, Frenkiel, W ojdałowicz, 
Hierowski, Feldm an, Sobiesław, W ardzyński, 
Wolski i wielu innych — z kobiet obok Mo­
drzejewskiej i Hoffm anowej, Popielka, Deryn- 
żanka, Marczello, W iśniowska, C-<chocka, Kwie­
cińska, Stachowicz, Siennicka, Gostyńska, C ta- 
plińska, Siem aszkowa itd. T a drużyna trzym ała 
polską sztukę dram atyczną na  wyżynie i m ogła 
śm iało rywalizować z pierwszem i scenam i w 
Europie.

Z biegiem czasu więcej jak  połowa tych fi­
larów  sztuki polskiej w stąpiła do mogiły, część 
zużyła swe siły fizyerne bezustanną walką, nie­
którzy {^rzucili niewdzięczną karjerę  sceniczną 
i dziś zaledwie kilka ... jednostek podtrzym uje 
jeszcze tradycję tych świetnych dla teatru  czasów.

Kto przybył w miejsce ustępujących ? Kilku 
zaledwie artystów  o wybitnym  talencie, reszta 
to si/y może i użyteczne, ale nie wybiegające 
po za granice m ierności...

W e Lwowie Chmieliński, W ostrow ski, Nowacki, 
w Krakowie Kamiński i Rom an, Tekla T rapszó- 
wna, poniekąd i Popław ska... ^ t o  i cały doro­
bek za iat dwadzieścia! Skąd pochcdń  ten nie­
urodzaj w ludziach obdarzonych ta len tem ? Czy 
tak skarłowacia/y ostatnie dwie generacje, że 
nad codzienną posDolitość me w ydają nikogo, 
ktoby był zdolnym wybić się po nad iłum , czy 
może zmieniły się w arunki, k tóre dawniej n a ­
stręczały możność pewnym  osobnikom do takie­
go wybicia się?

Ludzi z w ybitnem i zdolnościami i talentem  
na różnych stanow iskach nie brak  n a m ; zw ła­
szcza między m łodszą generacją napotykam y co 
krok na niezw jkle indywidualizm y, które bądź 
to na polu wiedzy bądź techniki przew racają do 
góry nogam i stare teorje, staw iając nowe wy­
tyczne duchowi ludzkiemu.

W tpatrach polepszyły się stosunki m ate- 
rja lne aktorów  do niepoznania..., a jednak brak  
tam  ludzi, którzyby zajęli godnie stanow iska, 
opróżnione przez starych. Gdzie zatem szukać 
p n y czy n y ?  Oto b rak  tej prawdziwej i jedynie 
racjonalnej szkoły, w której te taleiita mogłyby 
się wyrobić — brak  dobregc i um iejętnie pro­
wadzonego tea tru  prowincjonalnego.

Autorowic monarchów.
Że in teresa państw ow e i reprezentacja po­

zostaw iają m onarchom  jeszcze dosyć czasu do 
zajm ow ania się jakąś sztuką, jest rzeczą po­
wszechnie znaną. O i esarzu W ilhelmie II wie­
my, że m aluje, rysuje, kom ponuje i... podróżu­
je. Matka jego, cesarzow a F-yderykow a, m a­
luje bardzo pięknie. Królowa rum uńska, eks- 
królow a N atalja serbska, książę Mikołaj czarno­
górski piczą poezje, papież Leon XIL tworzy 
ody w języku łacińskim. Car śpiew a podobno 
bard /o  ładnie, a w. ks Michał wystąpił n ied a ­
wno w Nizzy z kom pozycją p. t. .Influenza.*

Mniej znanym  jest natom iast fakt, ż e 'm o ­
narchow ie prócz w ykonyw ania swych obow ią- 
sków, zajm ują się jeszcze czytaniem  wybitnych 
dzieł literackich i to głównie francuskich.

W ilhelm II czytuje najchętniej O hneta, Mi­
kołaj II Coppee’go, książę Walji D um asa syna, 
królow a M ałgorzata włosku L am artine’a sró io - 
wt Elżbieta rumuńska, i króiow a-rejentiia hi­
szpańska P io tra  Lottiego, cesarzowa austrjacka 
przepadała za zgryźliwym H einem .

Zm arły i rezydent rzeczypospolitej francu­
skiej F aure  m iał szczególne upodobanie w czy­
taniu  spraw ozdania Moltkego o wojnie z r. 1870. 
Oprócz lego zaszczytne miejsce w bibljotece 
prezydenta zajm owały stud ja  o Niemczech Go- 
hona, G odelrova  „La tormation de la Prusse 
eontemporav„e*\ następnie opisy S tanieya i księ­
cia O rleań A ieg ), oraz Fstournelle’a .P o lityka  
francuska w TunisiP.* Faure zwykle dwie do 
trzech godzin dziennie spędzał w swym gabine­
cie na czytaniu.

£ ib ljo teka Loubeta m a być bardzo bogatą, 
co wszakże nie dowodzi, aby czytał wiele i chę­
tnie, choć, co praw da, chętnie rozpraw ia o lite­
raturze.

C arnot czytał z przyjem nością historję re- 
rewolucji, a za czasów jego rządów  przebyw ał 
bardzo częslo w  pałacu elizejskim znany pisarz 
francuski, A rm and ‘S ilvejtre, szkolny kolega 
C arnota. ____________ ____

Listy z kraju.
Łańcut 12 marca. ('Więozenie krzyża za­

sługi.) Onegdaj odpyla się u nas uroczystość wrę­
czenia złotego krzyża zasługi z komu* długoletniemu 
burmistrzowi miasta Łańcuta, p. Janowi Cetnars. te- 
mu. S tarost p. Marynowsk. przybył do gustownie 
udekorow anej, a po brzegi zapełnionej sali radnej i

po stosownej przemowie przypiął krryż na piersi 
zasłużonego burmistrze Po uroczystości, p. Cetnar- 
ski gcścił u siebie reprezentantów władzy, prawie 
W komplecie przybyłą radę miejską i urzędników
miejskich.

Kałusz 16 marca. (Drobiazgi.) Siu.unk u 
nas ciągle się zmiei iją, — pożegnania, powitania 
na porządku drwnnym. — Niedawno UDy- nam za­
rządca pora" i telegrafów p. Flach, który przenióał 
się do Nowego Sączi.

Teraz opuszcza Kałusz, przeniesiemy do Sambo­
ra, koncepista namiestnictwa p. Łępkowszi. Opuścił 
Kałusz takie łubiany tu bardzo Inspektor p. Lichten- 
stein. W mie ste jegc przybył bardzo uprzejmy i 
dla stron dostępny p. Szymuaik.

Znów mamy do zanotowania straszny wypa­
dek poparzenia z wyuikiem śmiertelnym Półtora- 
roczny chłopak pośliznął się na podłodze i pocią­
gnął obrus na stole, gdzie stal samowar z ki­
piącą wodą. Samowar spadł, ale tak nieszczęśliwie 
m głowę dziecka, iż cały ukrop wylałmu się na plecy. 
Zdawało się, że będzie można dziecko uratować, 
ale po kilkacTaennych cierpieniach umarło wskutek 
ran, otrzymanych z popa-zeni*.

Dnia 6 bm. odbyta się w starostwie uroczy­
stość rozdania jubileuszowych odznaczeń. Dostali ją 
ks. kanonik Korczyński z Wojnili w» i ksiądz dzie­
kan Różański z Mościsk, a to złote krzyże zasługi 
z koroną, wójt zaś z Tomaszowic, Fedor Tymkow, 
taki krzyż o.-ebmy. Teraźniejszy nasz starosta, czło­
wiek młody, ale wytrawny i nadzwyczaj ze sprawa­
mi gmin obeznany, bardzo trafnie zroi.il iż na ten 
dzień zaprosił wszystkich wójtów, przybyli jednak 
najbliżsi Kału: .za bb z gór tego uczynić nie mogli. 
Otóż w otoczeniu całego personelu itaro itw* i za­
proszonych gość:, starosta miał stosowne do wójta 
odznaczonego przemówienie, które go tak wzruszyło, 
że tylko mógł podziękować paru słowy.

Dnia 5 marca znowu przybył ze Lwowa dy­
rektor domen i lasów i wręczył odznakę tutejszemu 
zarządcy domen.

U nas przez kilka dni by/a straszna zawieja 
śnieżna, wicher, sńieg, deszcz, a potem mróz, od 
paru dni żsś mamy znowu prawdziwe wiosenne po­
wietrze ; góry całkiem są jeszcze śniegiem po­
kryte.

W ostatniej korespondencji doniosłem, że ma­
my teraz piwo dobre, cóz, kiedy odrazu pudrożalc, 
ale tylko w Kałuszu; właściciele browaru jednak, 
aby jakoś naprawić tę sprawę, rmlenili browamika, 
który przyrzeka dać tu col nieoywałego.

W Kałuszu teraz poczta bardzo poszła w góię, 
bo gdy w r. 1888 był jeden ekspedytor i dwćcn 
listonoszow żydków, to teraz jesr penonał wielzi, 
ale i praca teraz tu duża. Tak się to wszystko 
w krótkim czasie odmieniło, na oddawani,' listów 
są poumieszczane skrzynki i nawe': dobrze, ale cóż, 
kiedy marek nie dostanie, ani koresponaeniek itp., 
tylko w Rynku w paru miejscach i to nie zawsze. 
Dziwne, że poczta, to jest urząd sam, sLonoir me 
chce sprzedawać nic i odseła nawet najbliższych są­
siadów do Rynku, a to czasem po to, aby daremnie 
chodzili. Przecież urzędy pocztowe wszędzie sprze­
dają marki, kartki i przekazy, dlaczego tn tak nie 
jest?

Tłumacz 16 marcL (K rudziei %o -urzędzie 
podatkowym.) Przed kilku dniami uomeśliście, iż 
do urzędu podatkowego u nas, za pomocą podro­
bionych kluczy, wdarli się jacyś nieznani złodzieje i 
skradli około 12.000 zł. gotówką i 5000 zł. w 
obligacjach. Władza w sprawie tej rozwinęła ener­
giczne śledztwo, którego skutkiem było to, iż pod 
zarzutem okradzenia kasy podatkowej aresztowano 
kontrolora i oficjała urzędu podatkowego. W mie­
ście calem wywołało to ogromna sensację, gdyż 
nikt się nie spodziewał, że śledztwo weźmie taki 
obrót.

„Poczciwa staraw.
P&ryi 1* marca.

.Poczciw e s tara  królow a H iszpanji*, lak 
kochani Paryżanie nazyw ają w esołą zawsze i 
obdarzoną doskonałym  hum orem  Izabelę kasty-

(27)
A n t o n i  W e r y t u s .

Z pamiętników pająka.
O B R A Z K I .

(Ciąt ualsryj.

— W iesz pan cc, że w arto  pana naślado­
wać, i jak będę spłacał weksel, to także po­
trącę jeden procent porękawicznego dla mojej 
magnifiki — dodał żartując.

Nic na te słowa nie odpow iedzhłem , tylko 
uśm iechnąłem  się i pom yślałem :

— Jestem  pewny, że ty ani grosza z tego 
wekslu nie zapłacisz, ale zapłaci Lubicz i to 
nie odrazu, K ochany doktor za wcześnie się 
cieszył nadzieją ukończenia stosungu z A ronem  
Gukrem. Nasz stosunek teraz się znów wzmo­
cnił i m am  nadzieię, że po trw a jeszcze bardzo 
długo, że taka dobra i rzetelna m ucha nie 
prędko potrafi odem nie w yfrunąć...

Jeszcze o aoktorze Lubiczu i  adwokacie Po­
raju  — Finansista w  opałach.

Lubicz, chociaż podpisał weksel P oraja , 
napędził m i dużo strachu. Dowied; iawszy się 
od kogoś na  mieście, że hipoteka dom u P o ra - 
jowej je s t już całkowicie zam azaną, przyszedł 
do m nie w stanie ogrom nego wzburzenia, w ja ­
kim  go nigdy jeszcze nie widziałem.

— Jak  pan  mogłeś pożyczać pieniądze 
człowiekowi, który nie m a na co liczyc; to jest 
niKczemność — wołał z irytacją

- -  Przedcwszystkiem  niech m nie p j|n  do­
k to r nie obraża w m oim  dom u — rzekłem z 
godnością, a zarazem  ze zdziwieniem, bo ten 
zwykle spokojny i łagodny Lubicz był teraz 
takim , jakby  go wściekły pies pokąsał.

Moja uw aga trochę go pow strzym ała i już 
grzeczniej zap y ta ł:

— Na jaką ewikcję pan liczyłeś?
— PańsLi podpis na  wekslu jest dia mnie 

najlepszą ewikcją. C hjciaż pan  doktor był 
względem mnie niegrzeczny, zawsze go uw aża­
łem  i uw ażam  za najporządniejszego i najso­
lidniejszego z moich klijentów.

— W ięc pan może myślisz, że ja  będę 
płacił za Poraja, że znów zaprzęgnę się w 
now ą niewolę i zależność, k tóre mr życie 
łam ią ?

Mówiąc to rozśm iał się tak  jakoś dziko, że 
aż m nie m row ie przeszło i po raz pierwszy 
zacząłem 3ię bać, czy ja  m oje pieniądze 
odbiorę.

Chociaż więc Lubicz łajał i znów obelżywe 
słowa o lichwiarzach, pająkach, pijawkach 
ssących krew, wypowiadał, już się nie o b ra ­
żałem ; dążeniem  m ojem  było ułagodzić roz­
gniewanego doktora.

— P anu  źle powiedzieli o tej h ipo tece; 
w praw dzie nie jest ona czysta, naw et jest m o­
cno zabrudzona, ale się-coś tam jeszcze zmieścić 
może, zresztą ceny dom ow  idą w górę, panu 
m ecenasowi klijentela wciąż rośnie, więc po co 
zawczasu się trwożyć, po co takie brzydkie 
przypuszczenia rob ić?  On pański przyjaciel, 
on przecie nie będzie chciał krzywdy pana 
doktora.

— Kiedy tak, to wejdź na hipotekę i od­

daj weksel z raoim  podpisem , gdyż inaczej ani 
jednej nocy nie prześpię sp o k o jn ie ! — pow ie­
dział już łagodniejszym głosem.

— Dlaczego pan nie ma spokojnie spać, 
skoro ni bezp ieczeństw a niki nie w idzi? Wekslu 
jednak  nie zwrócę, bo ja  tylko w panu  dokto­
rze m am  największe zaufanie.

Zanim się go pozbyłem , w padł kuzynek 
Zyskind z wielką nowiną. Porajow i zostaia po­
wierzoną duża spraw a o działy m ajątkow e po 
wielkim bogaczu Kamocińskim.

— T en mecenas to się dopraw d" w czep­
ku rodził, — pow iada Zyskiudek. — T aka s p ra ­
w a to m u napędzi co najm niej 10.000 rubli, 
a dziś już dojtal 2000 na pierwsze koszta.

— Widzisz pan — rzekłem do Lubicza — 
obawi pańskie są  niesłuszne, kiedy p an  P oraj 
potrafi tyle zarobić, to i weksel przecież w y­
kup i; może naw et przed term inem .

— Istotnie, niepotrzebnie się trwożyłem , 
Julek jest lekkom yślny, ale przy jego szczęściu 
starczy na pokrycie długu — powiedział cał­
k o m  już spokojny i na pożegnanie, niby prze­
praszając, podał m i rękę, czego przecie przy 
powitaniu, w padając jak  wicher, nie uczynił.

Zyskind po odejściu Lubicza powiedział:
— Ten par. doktor ńie zna swojego przy­

jaciela. Tacy ludzie jak  P o ra j, tacy, jak  to ku­
zyn powiada, .w ielcy fanaberzyści* im bardziej 
zarabiają, tern więcej jeszcze tracą. Dasz ’m 
tysiąc, oni potrzebują dw a tysiące, a jak  do­
staną  te dwa, to m ów ią, że m uszą otrzym ać 
jeszcze cztery tysiące. W szak i P oraj kazał rai 
wczoraj zamówić na dzisiejszy w ystęp panny 
Mimi w Ninichy, kosz z kw iatam i za 50  rs. i 
kolację w gabinecie na  cztery osoby. Teraz,

kiedy dostał 2000 rs. od Kamocińskicb, kazał 
mi zamówić nowe dwa bukiety także po 50 rs. 
każdy, a kolację w gabinecie na 12 osób z na j­
droższym szam panem , co się nazywa kryształo­
wy i je rztze m am  kupić u  Mankielewicza b ran ­
soletę za 200 .'ubli.

— No, no, nasz mecenasi!: szybko jedzie; 
cieszę się jednak, że na rem  zarabia panna 
Mimi, m oja dobra klientka.

— Mnie się ta  Mimi bardzo podoba — po­
wiedział kuzynek.

— T y Zyskind nie bądź głupi — rzekłem 
surow o. — Takie Mimi są dobro dla nas tylko 
jako klientki. Co zaś do podobania, zostaw m y 
je naszym  m uchom  z fanaberją.

— Macie rację, kuzynie A ronie, ale co ła ­
dne to ładne i żadna m i szkoda z tego się nie 
stanie, że dziś popatrzę n a  p rn n ę  Mimi. Mam 
jej przecie wieczorem wręczyć jeden  z bukietów  
i daw ać sygnały klaskaczom. Kupiłem bilety aż 
dwudziestu różnym  naszym  szajgocom. Och, już 
oni potrafią zrobić hałas porządny i Mimi bę­
dzie m iała owację większą, aniżeli inne aktorki. 
Poraj powiedział, że jeżeli wszystko dobrze 
pójdzie, to mnie także zaprosi na kolację, a ja  
szam pana bardzo lubię, chociaż napraw dę, to 
go dopiero raz w życiu piłem i to tylko takie­
go, co się brzydko nazyw ał: .Schw einfurt* .

— R ozpustna rzecz wino i zdradliwe pi­
jaństw o ; ktokolwiek się w nich kocha, nie bę­
dzie m ądrym , — rzekł sędziwy rebe Cytwar, 
htóry się dotąd w poważnem  milczeniu naszei 
rozm ow ie przysłuchiwał.

— Przecież ja  za sw oje Dieniądze nie będę 
pił tak drogiego w ina — uspraw iedliw iał się 
Żyskindek.

— Ale kto się kocna w używ aniu, w nie­
dostatku będz ie ; k to  m iłuje wino r tłusib kąski, 
nie zbogaci się — znów uczenie powiedział rebe 
Beniam in.

— W ielkie i spraw iedliw e siowu kochanego 
dziadzi, ale nam  w łaśnie o to  chodzi, żehy 
akum i nie wzbogacali się i wciąż byli w  nie­
dostatku  — pow iedziałem  dla uzupełnienia atow 
dziadka.

— I owszem, niech oni to n ą  w rozpuście 
i ubożeją, ale po cc tam  m.ędzy nich m a cho­
dzić Zyskind, jeść trefne po traw y i spijać napój 
zbydlęcenia? — odparł na  to  dziadek.

— Nic mi się nie stanie, chociaż wypiję 
jeden albo dw a kieliszki — rzekł z fanf&ronaai 
kuzynek.

— Alboż m ożna chodzić po rozpalonym  
węglu, aby się nie oparzyły nog i?  — odezwał 
się po raz ostatni rebe B enjam in i trochę roz­
gniew any wyszedł z pokoju.

Na drugi dzień po calem  mieście rozpo­
wiadali o tem , ja . ą  to  p an n a  Mimi m iała w te ­
atrze owację i co się działo później w restau ­
racji. Nie dwanaście, ale z pięćdziesiąt osób by­
ło na tej kolacji.

Poraj m usiał wszystkich prosić, kogo m u 
tylko wskazała Mimi. Chcialt się ona wkupić 
w laski nowych kolegów i koleżanek z tea tru . 
Mówiła mi, że jej trochę przeszkadzali, że k rę­
cili na  nią nosem , ponieważ była przedtem  za­
nadto  głośną. Dopiero przy szam panie, kiedy 
Poraj wzniósł zdrow ie znakomitej artystki, kiedy 
się onazalo, że Mimi m a duże poparcie bardzo 
wpływowych panów , zaczęto ją  inaczej uważać.

(Oiąg dalszy nastąpi).
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i js tą  od niedaw nego czasu zaczęła znow u w y­
daw ać swe tygo jn iow e przyjęcia. Na tycu m a­
łych ż eb rak ach  rozpoczynających się kolacją, 
a kończących się koncertem , panuje ton  bardzo 
wesoły, aczkolwiek nie zawsze bardzo dystyn­
gowany.

W  kolacji bierze udział zwykle tylko dw a­
naście osób, a należenie do tych w ybranych je s t 
bardzo wielkim zaszczytem co praw da, ale nie 
sp iaw ia szczególnej przyjem ności, gayż goście 
skazani są n a  połknijcie jednej przynajm niej 
prawdziwie hiszpańskiej potraw y.

Dla cudzoziemca niem a istotnie nic gorsze­
go jak  kuchnia hiszpańska. Królowa Izabela je ­
dnak je s t wielbicielką kuchni kraju , na którego 
tronie kiedyś zasiadała i, aby nie być pozbaw io­
ną  swych ulubionych potraw , przywiozła z sobą 
sta rą  kucharkę hiszpańską, której jedynym  o b o ­
wiązkiem jest sporządzić hiszpańską potraw ę 
na  tygodniow e przyjęcie, a w piątek p o d ić  swej 
pani „aioli*. Jestto  bardzo pikantny m ajonez, 
tak silne nasycony czosnkiem andaluzyjskim , że 
la bonne reine z uznnm a godnych względów 
dla bliźnich pizepędza dzień ten  w cichem odo 
sobnieniu w swym gabinecie, a i do gardero ­
bianej przem aw ia tylko w ten sposób, iż przy 
ustach trzym a silnie naperfnm ow aną chusteczkę.

Koncerty, jakie się odbyw ają w pałacu k ró ­
lowej Izabeli, uw ażane są  powszechnie za o s ta ­
tn ią ucieczkę zapoznanych tenorów  i so p ran i­
stek, którzy, względnie k tóre  są arcyzadow o- 
lone z tego, że mogą nosie ty tu ł „nadw ornych 
śpiewaczek*, względnie „nadw ornych śpiew a­
ków * królów, j hiszpańskiej. Z praw dziw ą przy 
jem nością w ydają najwyższe tony za stosun­
kowo niską cenę.

Jeicl jednak  m uzyka na tych wieczorach 
je s t tan ią  i słabą, tu nie m ożna tego twierdzić 
o toaletach, które przeciwnie, są bardzo ko­
sztowne. K rólow a sam a daje zawsze pod tym 
względem dobry  p rzyk ład ; ukazuje się jednak  
niestety zbyt często w takich wspaniałych sza­
tach, k tóre  są raczej krzyczące niż gustow ne.

Pow ierzchow ność ekskroiowej hiszpańskiej 
— czerwono złotą perukę i silną karnację tw a­
rzy i  niespokojnem i, czarnem i oczyma już w to 
wliczając — w yw iera w każdym razie wielkie 
wrażenie, aczkolwiek nie je s t w zupełności tern, 
co współcześni m alarze paryscy rozum ieją pod 
wyrażeniem  effeł fondu

Podczas ostatniego swego pobytu w  Paryżu  
przyjęła ekscesarzowa E ugenja zaproszenie do 
„pałacu kastylijskiego.* K ontrast istniejący 
m ędzy tem i dw iem a ekswladczyniam i wyszedł 
na jaw  w całej pełni podczas tego ostatniego 
spotkania. U brana w popielatą suknię, kiedyś 
tak piękna tw arz blada i szczupła, ocieniona 
jakim ś m elancholijnym  wyrazem  — oto tak 
uw ielbiana przez Francuzów  ekscesarzowa w 
przeciwieństwie do wesołej, kształtnej Izabeli, 
wyglądającei przynajm iej o dziesięć la t młodziej 
od pierwszej, podczas gdy w rzeczywistości jest 
starszą. P. Z.

KRONIKA.
Djarjbsz lwowski.
S o b o t a  18 marca.
O godz. 10 przedpol. zgromadzenie del. radj 

nadzorczej Towarzystwa urzędników prywatnych.
O godz. 12 V* w sali ratuszowej walne zgro­

madzenie Towarz. szpitalika dla ubogicn dzieci pod 
wezwaniem św. Zofji.

O god 6 wieczorem w Towarz. prawniczem 
pogadanka ekonomiczna (prof Ochenkowski „O nan- 
dlu terminowym').

O godz. 7 wieczorem walne zebranie Towarz. 
zaliczkowego urzędników pocztowych (Sykstuska 35).

O godz. 8 wieczorem w Kasynie miejskiem: 
Journal parli.

O godz. wieczorem w Kole literackiem odczyt 
p. K. Wróblewskiego „Z dziejów tw órnośoi' Ujej­
skiego.

O godz. 8 7 , wieczorem walne zgromadzenie 
stow. kupców i młodzieży handlowej.

Teatr hi Skarbka: popołudniu „Safanduły*, 
komedja; wiecxo»em „Gejsza*, operetka.

K a ltad irz . Sobota (18): Edwarda. Wschód 
słońca o godzinie 6 s. m it 16, zaehód o godzinie 
6 minut 1.

Litta  sędziów przysięgłych wylosowanych na 
kadelłcję rozpoczynającą się z początkiem kwietnia. 
Jako przysięgli główni: Rudolf Becwar, Jan Lu­
dwig, Rudolf Vólker, Leopold Wilimowski, Adolf 
Lonker, Stanisław Zwolski, Dawid Immerdauer, Zy­
gmunt Stasiniewicz, Józef Jankowski, Alfons Nad- 
wodzki, Kazimierz Lebenstein, Józef Michał Golda, 
Marjan Marcin Gołębiowski, Herman Fldstein , Ja- 
kób Ignacy Bałaban, Wiktor Pokorny, Karol Marcin­
kiewicz, Edward Nizieniecki, Lucjan Biecker, Ant mi 
Skibii iewski dr. Stanisław Jakób Czarnik, Antoni 
Kauczyński, Kazimierz Zielonka, Jan Doliński, Józef 
Pulae, Jan Mann, Józef Sierakowski, Stanisław Bal, 
Aleksander Ed-rard Grzybowski, Brunon Brzezicki, 
Maurycy Gall, Andrzej Andrejczyn, Henryk Zipper, 
Mojżesz Isr. Klarfeld, dr Bazyli Szwtdzicki, Aleksan­
der Hulimka.

Jako przysięgli z a s t ę p c y :  dr. Adolf Beck,
Ignacy MUller, dr. Bronisław Łozińs&i, Edward Bol- 
land, Jan Jarzyna. Zygmunt Poznański, dr. Erazm 
Romanowski, Ignacy Rosner, Ernest Girtier.

Strejk uczniów szkoły realnej uważać nale­
ży za ukończony. W rekolekcjach, które trwają od 
dni kilku, b.erze udział cala VI. klasa. Uczniowie 
zgodzili się czekać na rezultat, jaki zostanie im ogło­
szony ze strony rady szkoluej krajowej. W ponie­
działek rozpoczyna s'ę l a  nowo nauka, zdaje się 
też, te  w klasie staną wsrysry uczniowie. Śledztwo 
w sprawie ucznia, który rzekomo mial palić papie­
rosa na chórze w kościele, nie zostało jeszcze ukoń­
czone, w każdym jednak razie nie udało się do­
tychczas sprawdzić tego faktu.

Fjołkl I r&że cmentnrne. Niejeden bardzo 
elegancki pan kupując na „corsie* bukiecik fjolków 
albo różę, nie przypuszcza, iż kupiony bukiecik jest 
bardzo często częścią składową wieńca pogrzebowe­
go, ściągniętego drapieżną dłonią z krzyża nadgro- 
bnego. Historja ta dzieje się bardzo, a bardzo często. 
Każdemu większemu pogrzebowi towarzyszy aż na 
sam cmentarz kilku obdirtusów łakomym mierzą­
cych wzrokiem ozdsbne i bogato strojne kwiatami 
wieńce nu karawanie. Obdartusy te jak drapieżne 
wrony i kruki czekają na koniec smutnego obrzędu, 
i ledwie ksiądz skończy swe modlitwy i wraz z 
tłumem od grobu się oddali, jnż rzucają się na za­
wieszono wieńce i rozdrapują je w mgnieniu oka. 
Pytamy na eo jest w owych wypadkach służba cmen­
tarna ; przecież jej obecność powiaaaby temu barba­
rzyńskiemu rabunkowi zapobiedz.

Z powodu wielkiej liczby kandydatów dopu­
szczonych do praktyki kancelaryjnej w sąaach, a 
małych widoków pomieszczenia ryłu osób na posa­
dach kancelaryjnych — zasystowało ministerstwo 
sprawiedliwości na razie dalsze przyjmowanie pra­
ktykantów kancelaryjnych.

Telegraficznie doniesiono Z Sanoka, iż przy­
trzymano tam dwa konie wraz z wózkiem, które 
uprowadzał żyd. Najprawdopodobniej będą to te 
konia, które przed kilkoma dniami skradziono w 
Żóltańcach. Żyda owegc uwięziono i wdrożono 
śledztwo.

Kółka rolnicze. Zarząd głównego towarzy­
stwa „Kółek rolniczych* wniósł do srjmu petycję 
o podwyższanie subwencji na ogólne ceie towarzy­
stwa, na praki/czne kursa i na lustratorów han­
dlowych.

Kronika prowincjonalna. W N o w y m  S ą ­
c z u  aresztowano Ellego Luksa, podejrzanego o za­
mordowanie syna.

Najwyższy trybunał delegował s ą d  l w o w s k i  
do przeprowadzenia rozprawy karnej przeciw Gu- 
mińskiemu, byłemu prezesowi rady powiatowej w 
Tłumaczu i towarzyszom, oskarżonym o uszustwo 
popełnione na szkodę właściciela dóLr i cukrowni 
w Tłumaczu.

Wszyscy urzędnicy miejscy w G r ó d k u  wystą­
pili z ochotniczej straży pożarnej, między nimi i ka­
sjer miejski p. Szturma, zastępca naczelnika, nale­
żący do straży od lat przeszło trzydziestu. Powo­
dem miała być obraza, wyrządzona im przez naczel­
nika straży, notarjusza p. Heuzego. Związek krajo­
wy straży ma zająć się tą sprawą.

Reprezentacja krakowskiego towarzystwa ubez­
pieczeń w P r z e m j ś l u ,  wchodzi w życie z dniem 
23 b. m. Kieiownikiem sekcji mianowany p. u j 
onizy Toth, jego zastępcą p. Ludwik Haniszewski, 
kasjerem hr. Pouiński, a buchalterem p. Gustaw 
Podwyczyński. Reprezentacja nosić będzie nazwę: 
Krakowskie towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń — 
sekcja Przemyśl.

W K u l i k o w i e  zgorzała onegdaj doszczętnie 
cerkiew. Śledztwo aądowe w toku.

Rozprawa karna przeciw administratorce poczto­
wej w Muszyn'e, Bronisławie Purzyckiej, oskarżonej
0 sprzeniewierzenie i nadużycie władzy urzędowej, 
rozpocznie się przed sędziami przysięgłymi w N o­
w ym  S ą c z n  dnia 29 b. m.

Staraniem p r z e m y s k i e g o  odddziału „towa­
rzystwa politechnicznego* odbędzie się we śiodę 
dnia 22 b. m. wykład z historji cywilizacji pod ty­
tułem „Świat starożytuy i nowoczesny*. Wygłosi 
go inżynier Libański ze Lwowa. Czysty dochód 
przeznacza się ua uniwersytet ludowy imienia Ada 
ma Mickiewicza.

Dr. Ryszard Leżański, sędzia śledczy sądu kra­
jowego we Lwowie, bawi w S t a u i s l a w o w i e ,  
celem przesłuchani świadków w sprawie cukiernika 
Czerwińskiego, który — jak to donosiliśmy — z po­
wodu wyłudzenia 35.000 z), od p. Vogtowej we 
Lwowie, pod pozorem zaślubienia jej, został are­
sztowany i znajduje się w więzieniu śiedczein we 
Lwowie.

Wl letargu, Z Keeskemetu. donoszą: W tutej­
szej kostnicy złożono zwłoki młodego człowieka, Jó­
zefa Szabo. W nocy obudził się rzekomy niebo­
szczyk, rozbił wieko, otworzył okno, wychodzące na 
cmentarz i zaczął krzyczeć. Dozorca przybiegł i otwo­
rzył drzwi. Rzekomy nieboszczyk rzucił mu się na 
szyję i uciekł. Szabo zachorował na nowo, a i do­
zorca Taniemógł ciężko z przerażenia.

Tajemniczy dezerter. Przed dwoma miesiąca 
mi otrzymał żołnierz 71 p. p. w Preszbu gu urlop 
dwudniowy i do pułku nie wrócił więcej! Obecnie 
otrzymała ; olicja preszburska telegram, iż dezertera 
tego nazwiskiem Ferdynand Wolf, przytrzymano w 
Cardiffte, w Anglji. Wolf zeznał, iż dwóch jego 
przyjaciół, Bela-Kom i Leopold Wertis, wywaoiło 
go przez Wiedeń do Insbruku, tam przebrali go w 
ubranie cywilne i wywieźli potsm przez Szwajcarję
1 Francję do Anglji. W Cardiffie opuścili go nagle. 
Jaki cel mieli w uprowadzeniu gu, Wolf nie wie.

Ksiąię Jerzy grecki zaręczy się, jak doaosi 
Pol. Corr. — z drugą córką księcia Walji, księ­
żniczką Wiktorją, która w tych daiach dniach udaje 
się do Aten. Małżeństwa tego życzy sobie bardzo 
królowa Wiktorją.

Zbrodnicza para. w  Wiedniu aresztowano w 
tych dniach niejaką Annę Bauer i jej kochajaa Je­
rzego Miszkowitza, podejrzanych, prócz całego szere­
gu kradzieży, także o zamordowanie przed dziesięciu 
laty staruszki Reuss

0 Andreem. Russkija medomosti pomieściły 
list p. Iwanowskiego, objaśniający źródło fałszywych 
pogłosek, rozpowszechnionych na Syberji o Andreem.

„W tych dniach — p'sze p. Iwanowski — 
otrzymałem list z Syberji od dra M. L , streszcza­
jący dzieje pogłosek o Andre :ra i jego towarzyszach 

Wszystkie te pogłoski są wynikiem „żartów*, 
które wzajem któYowuli do siebie dwaj przyjaciele, 
zamieszkali na Syberji. Jeden z nich, przedsiębiorca 
kopalni złota, p. M— n, w lecie r, z. napisał 
z Krasnojarsk i do znajomego pracującego w innej 
kopalni złota, że przed kilkoma dniami w Krasno 
jarsku spadł bal >n z Andrćenr i jego towarzyszami, 
że przedonegdaj p. M —n spotkał się z Andreem w 
klubie miejscowym, zaznajomił się z ni i i pił po­
społu z nim ; że p. Andrće jest bardzo miłym czło­
wiekiem, dzielnie pijącym oczyszczoną, i t. d. Bogu 
ducha winien odbiorca listu rozgadał przed wszyst­
kimi znajomymi, że Audrćs jest w Krasnojarsku. 
Wieść rozeszła się wnet na wszystkie strony; wkrót­
ce jednak okazało się, że był to tylko „żart* przy­
jacielski. Pragnąc odpłacić pięknem za nadoDne, 
przyjaciel p. M —n, w parę miesięcy później, napi­
sał doń do Krasnojarska list, w którym donosił, że 
Tunguzi znaleźli balon Andrćego, trupy uczestników 
wyprawy, itd. W tym cztsie, gdy p. M—n otrzyma) 
list „mistyfikujący*, gościło u niego kilku znajomych 
i jeden z współpracowników miejscowej gazety, do­
wiedziawszy się o treści listu, uzuał za stosowne 
nietylko wydrukować wieść tę w swojej gazecie, ale 
i przesiał ją, za pośrednictwem telegrafu, w różne 
strony śv iata.

Taka jest historja „żarcików* przyjacielskich, 
które tak żywo zaprzątnęły tylu ludzi, przyprawiły 
sporo kłopotu i pracy miejscowym władzom policyj­
nym i administracyjnym na Syberji i... napędziły 
niemało dochodu telegrafom.

Sami „kamlenlcznlcy*. w  angielskiej izbie
gmin wniósł Cnamberlain przedłożenie, tyczące się 
nabywania małych domów przez ich mieszkańców. 
Bill rozciąga się na Anglję, Szkocję i Irlandję. W ar­
tość domu nie może przenosić 3.000 zł. Przedłoże­
nie nie czy u i ograniczeń co do stanu ’ zawodu ku­
puje 'ego, oraz proponuje łatwy system sprzedaży i 
prz-.noszenia w-asnoćd takiego domu.

SenSaCj j H sam obójstw o. W Wiedniu ode­
brał sobie żyt ;e niejaki Perik, Który był urzędnikiem 
w drukarni banku auatro-węgierskiego. Samobójstwo

to dało powód do wielu niepokojących pogłosek o 
kradzieży płyt z drukarni banku. Obecnie dzienniki 
wiedeńskie zapewniają na podstawie imormacyj od 
osób, zajmujących w banku wybitne stanowisko, że 
pogłoski o motywach samobójstwa Perika mają być 
zupełnie fałszywe. Prawdą ma być natomiast, że Pe- 
riik za przekroczenie służbowe, nie stojące z tą spra­
wą w żadnym związku, został ukarany zredukowa­
niem poborów służbowych z 30 zł. tygodniowo na 
27 zł. na przeciąg 2 la. Przypuszczają, że ta wła­
śnie okoliczność popchnęła go do targnięcia się na 
swe życie.

Sprawa kradzieży płyt przedstawia się w spo­
sób następujący: W styczniu b. r. otrzymał bank
bezimienny list, którego autor w zamian za wyna­
grodzenie w kwocie 5.000 zł. ofiarował bankowi od­
krycie ważnej tajemnicy, tyczącej się podrabiania not 
dziesięcioguldenowych. Odpowiedzi żądał za pośre­
dnictwem inseratu Bank przychylił L. ę do żądania i 
pod znakiem Oe U. B . wezwał piszącego do osobi­
stego stawienia się, celem bliższej umowy. Autor 
listu zjawił się rzeczywiście i został przyjęty prztz 
komisarza policji, który go odprowadził do aresztu. 
Tutaj stwierdzono, że pomysłowy autor listu nazywa 
się Karol Koerber, były werkmistrz komitetu wojsko- 
wo-technii-znegc, indywiduum kilkakrotnie sądownie 
karane. Koerber w toku śledztwa zeznał, że „przy­
jaciel* jego Huppmann, starszy faktor banku skradł 
płyty i miał do spółki z Perikiem podrabiać noty 
bankowe. Płyty miały się znajdować u innego ja­
kiegoś przyjaciela przy ulicy Gumpendorfskiej, gdzie 
policja rzeczywiście zna.azla wybrakowaną płytę ban­
ku z monogramem żony Huppmanna. Przesłuchany 
Huppmann twierdzi, że planu Koerbera nie trakto­
wał poważnie, płytę zaś wziął rzeczywiście, ale nie 
w celu podrabiania pieniędzy. Huppmann zeznaje 
wreszcie, że, otrzymawszy w posagu 40.00C zł., nie 
potrzebuje dla zdobyci > grosza puszczać się na dro­
gę zbrodniczą. D;a sprawdzenia całej tej sprawy po­
licja aresztowała i Huppm inna

Na wiadomość o brutalnym czynie despoty­
zmu moskiewskiego, którego ofiarą padła c z w a r t a  
c z ę ś ć  kształcącej się młodzieży polskiej w wyższych 
zakładach naukowych wan-zawskich, wydział „Czy­
telni akademickiej*, jako towarzystwa reprezentu­
jącego ogól młodzieży lwowskiej, na posiedzeniu 
swem z dnia 16 b. m. uchwalił:

„1. W y r a z i ć  n a j ż y w s z e  w s p ó ł c z u c i e  
n i e s z c z ę ś l i w y m  k o l e g o m ;

2. z w r ó c i ć  s i ę  do o g ó ł u  z o d e z w ą ,  
w c e l u  z a p e w n i e n i a  i m d o r a ź n e j  p o m o c y  
w d r o d z e  p o w s z e c h n y c h  s k ł a d e k ;

3. p o s t a r a ć  s i ę  o z a w i ą z a n i e  s z e r ­
s z e g o  k o m i t e t u ,  k t ó r y b y  z a j ą ł  s i ę  l o s e m  
wy d a 1 on y ch.*

Ts postanowienia młodzieży lwowskiej, będące 
naturalnym objawem sympatji, jaką ona żywić po­
winna dla swych rówieśników pod zaborem rosyj­
skim, przyjmie cały ogół nasz z nieklamanem zado­
woleniem. Do tej sprawy powrócimy zreiztą w nie­
dalekiej przyszłości. Dzisiaj oświadczamy tylko, że 
chętuie pośredniczyć będziemy w zbieraniu składek 
na potrzebującą ewentualnie wsparcia, a wygnaną 
z ped swych strzech młodzież naszą w Królestwie.

tNiadbmOŚCi 080bl8te. P. Gabrjelo Z a p o l ­
s k a  przybyła wczoraj z Krakowa, aby wziąć udział 
w wieczorze urządzonym ku czci Chopina przez 
„Czytelnię akademii ką*.

Z kolei państwowej. Minister kolei żelaznych 
mianował radcę ministerjalnego extra statum  p 
Leopolda Moiawetza, naczelnikiem VI! departamentu 
w ministerstwie kolejowym. Departament ten zała­
twia sprawy prawne i administracyjne, dotyczące bu­
dowy kolei żelaznych. Dalej zamian .-wal minister 
staiszego inżyniera Leona Walewskiego, zastępcą na­
czelnika oddziału ruchu dyrekcji kolei państwowych 
w Stanisławowie, oraz przeniósł inżyniera Herscha 
Hochfelda, zastępcę naczelnika sekcji konserwacji w 
Drohobyczu, w tymże samym charakterze do sekcji 
Przemyśl I I ; oficjała Bazylego Mokrańskiego, kasjera 
towarowego z urzędu ruchu w Nowosielicy, do od­
działu dla kontroli dochodów w dyrekcj kolei pań 
stwowych w Stanisła wcwie, a oficjała Władysława 
Antoniewicza, naczelnika urzędu stacyjnego w Hatna, 
do uddzialu Lomercjalnego w tejże samej dyrekcji.

Nadane stypendjuin. Namiestnik nadał opró­
żnione stypendjum z fundacji br. Franciszka Haue- 
ra o rocznych 100 zł. Janowi Paszkiewiczowi, słu­
chaczowi I roku prawa na uniwersytecie lwowskim, 
synowi niezamożnego profesora gimnazjaluego, obar­
czonego liczną rodziną.

Fundacja imienia Szajnochy. W ubiegły po­
niedziałek, pod przewodnictwem dr. A. Małeckiego, 
odbyło się doroczne posiedzenie komiteiu fundacji 
im. Karola Szajnochy, na którem odczytano sprawo­
zdanie z czynności za rok 1898. Ze sprawozdania 
tego dowiadujemy się, że majątek fundacji z koń 
cem ubiegłego rozu wynosi! 31.782 zł. 62 c t , a 
w dochodach bieżących miała fundacja z narosłych 
odsetek 1457 zł. 60 ct. Z tej kwoty, według po*ta 
nowienia aktu fundacyjnego, 10% przeniesiono do 
kapitału żelaznego, a resztę t. j. 1308 zł. wypłaco­
no na zasiłki dla zaslużooyh literatów, a mia 
nowicie: Zygmuntowi Miłkowskicmu 654 zł., Ka­
rolowi Brzozowskiemu 327 zt. i Władysławowi 
Kozłowskiemu 327 zł. roczmo. W obecnej chwil’ 
majątek fundacji wynosi 31.924 zł. 42 ct.

Jubileusz czterdziestolotniej służby obchodził 
wczoraj starszy radca budownictwa dyrekcji poczt i 
telegrafów p. Aleksander Stroka, który po ukoń­
czeniu studjów teehniczuych we Lwowie i w Pradze 
wstąpił w r. 1859 do ówczesnego inspektoratu te­
legrafów. W pięknie przystrojonej sali w gmachu 
pocztowym składali rano gratulacje jubilatowi urzę 
daicy techniczni i administracyjni, tudzież siużbi 
telegrafów i telefonów Podwładni urzędnicy biur* 
technicznego ofiarowali jubilatowi portret jego, pędzla 
artysty Augustynowicza, tudzież ozdobne album fo­
tograficzne ze znanej pracowni Wierzbicsiego. Wieczo­
rem odby* się w sali KIudu pocztowego bankiet ze stu 
przeszło uczestnikami, przy którym wznosili toasty 
radca dworu p. Seferowicz, radca budownictwa p. 
Rudkowski, inżynier Karasiewicz, delegat bukowiń 
skiej dyr. pocztowej star inżynier Patlewicz, starsi 
radcy pocztowi Gaberle i Pikor, inżynier Kościelecki, 
w końcu radcy pocztowi Ghołodccki i Wopaterny. 
Z prowincji przybyli wszyscy inżynierowie sekcyjni. 
Z całej Galicii nadeszły liczne gratulacje.

Zajścia W Szkole realnej. Niemile zajście 
w VI klasie szkoły realnej uważeć możne za zała­
godzone. Młodzież widocznie żałuje swego nieroz­
ważnego czynu, wczoraj bowiem na rekolekcjach w 
kościele zebrała się całe klasa w komplecie, a nawet 
jawili S'ę i Rusini, i uczeń, który spowodował całe 
zajście. Świadczyło to bardzo dobrze, że rmodzież 
pojmuje ozem szkoła jest, i żc cna nie jest bynaj­
mniej wrogiem powierzonych jej pieczy uczniów. Po­
stępek dyrektora Geratmanr przedstawia się zupełnie 
inaczej wobec wyników śledztwa i Pogu dzięki nie

wygląda wcale tak,, juk niektóre polujące na sen­
sację pisma przedstawić go usiłowały.

Dziwne postępowanie... Inaczej doprawdy 
trudno nazwać — nie chcąc się narazić na gniew 
prokuratoij' państwa — postępowanie sądu powiato­
wego w Kamionce Strumiłowej. Zanotowaliśmy 
przód kilku dniami w kronice prowincjonalnej na­
szego pisma, że z aresztu sądowego w. Kamionce 
Strumiłowej uruknąt żyd Abraham Falk. Oczywiście 
tak „doniosłego* faktu nie sprawdziliśmy wpierw 
przez wysłanego do Kamionki Strumiłowej reportera, 
ale o tl bez cienia złej woli dla dozoru tamtejszego 
aresztu sądowego, powtórzyliśmy tę wiadomostkę za 
któremś pismem lwowskiem. Ostatecznie zdarza się 
nieraz, że ciężki jakiś zbrodniarz zdoła uciec z do­
skonale urządzonych zakładów karnych — o tern do­
noszą pisma nawet w i n t e r e s i e  bezpieczeństwa 
publicznego — a nikt nie wysnuwa 7 tego z a r z u ­
t ó w przeciw straży więziennej, lub władzom nad­
zorczym , za*i zutów, któreby aż s p r o s t o w a n i a  
urrzęaowego się domagały! Innego jednak zdania 
byl w tym śmiejznir bagatelnym wypadku sąd po­
wiatowy w Kamionce Strumiłowej. Oto widocznie 
pod wpływem jakiejś dość wygórowanej drażliwości 
na punkcie aresztów tamtejszych, przesłał nam dzi­
siaj „sprostowanie* z powołaniem się na ów nieszczę 
sny §. 19. ustawy prasowej, „że pomieniony zbieg 
nie zuajdował się w tu sądowych aresztach*. 
B.awo! Reputacja tych aresztów w ten sposób nie 
doznała najmniejszego nawet szwanku — lecz za co 
właściwie Dziennik Polski byl zmuszony, z a p ł a ­
ci ć poczcie tytułem portorja za to sprostowanie 5 ct. ? 
Nie dość, że tego rodzaju notatką każde pismo chce po­
niekąd iść n a  r ę k ę  o r g a n o m  sprawiedliwości, je­
szcze w razie jakiejś niezawinionej pomyłki ma dopłacać 
swój grosz na rzecz poczty? Tego doprawdy już 
za wiele — i mamy chyba do sądu powiatowego w 
Kamionce Strumiłowej dość uzmadnioną pretensję o 
zwrot tego portorja)

Zniszczenie latarni gazowej miało miejsce 
wczoraj około godziny 11 rano, a to wskutek szyb 
bkiej jazdy Wojciecha Grabca, który skręciwszy nie­
ostrożnie aa rogu ulicy Mickiewicza i Zygmuntow- 
skiej, najechał na znajdującą się tam latarnię. Ude­
rzony silnie dyszlem woza słup latarni złamał się 
w połowie, skutkiem czego zbiła się latarnia sama i 
dużo gazu ulotniło się w powietrze, zanim funkcjo­
nariusze gazowo' jako ia_o temu zaradzili.

I Chleb lekarstwem. Wczoraj w południe 
przywieziono na stację ratunkową choiego. Tomasza 
Kolankę, który destał ataku św. Wita skutkiem gło­
du. Kiedy pierwszy paroksyzm minął, chorego ocu­
cono, poczem mu dano kubek ciepłego mleka i buł­
kę z szynką. Chory zjadł to z apetytem i zupełnie 
spokojny i uzdrowiony poszedł do domu. Jest to 
nie pierwszy wypaaek, gdzie stacja ratunkowa speł­
nia funkcję kuchni ludowej.

Nigdy nie ma nr tyle szczęścia, łakomy „na­
łogowo* na cudzą własność N. Umieniecki, aby zdo­
byte ewym sprynm i rzutkością owoce kradzieży 
skonsumować w spokoju. Oto naprzykład wczoraj 
„zwędziwszy* karafkę pełną „różówki*, umykał co 
miał siły do swego schroniska. Coż, kiedy schwy­
tany przez ajenta policyjnego, musiał się udać na 
inspekcję policyjną, aby odpowiadać za targnięcie 
się na cudzą wlasnosć O ile wnosić można z jego 
powierzchowności, nie sądzi policja, aby go wczoraj­
szy pech odwrócił z raz obranej drogi.

Awantura z jajami. Niosła wczoraj przedpo­
łudniem Gittla Kuh w fartuchu jaja, idąc ulicą Ja­
giellońską Nagle najechał na nią, jadąc nieostrożnie, 
roŁwoziciel win Weissberg. Gittla Kuh, pchnięta 
z tyłu dyszlem, upadia na twarz, miażdżąc wszyst­
kie jaja, niesione w fartuchu. Najkomiezniejszą 
stroną tego faktu była, powstała stąd w fartuchu 
jajecznica, a najboleśniejsza kontuzje, jakie przy tym 
wypadku nieszczęsna Gittl i poniosła, które aż pogo­
towie ratunkowe opatrywać musiało.

Konfiskata. Z Poznania donoszą: Z polecenia 
izby karnej skonfiskowano tam kilka egzemplarzy 
Ceasu i N . Reform y , za artykuł o pruskiej" polity­
ce polskiej, w którym władze doputrują się obrazy 
majestatu cesarza Wilhelma II.

Nowi yrenumeratorome o trzym ają z a  d o p ł a t ą  
30 ct. (na koszta przesyłki) początek powieści 
M.r>rji Rodziewiczównej pt. „ M a g n a t *  oraz A n­
toniego W :ry tu?a  .Z  p a m i ę t n i k ó w  p a j ą k a *

* Wielkie zainteresowanie budzi koncert, który w 
poniedziałek unia 20 b. m. odbędzie się w leatrze hr. 
Skarbka, na dochód funduszu budowy pomnika Adama 
Mickiewicza we Lwowie. Na wieczór złoży się naprzód 
„akwarela sceniczna* Gabrjeli Zapolskiej p. t . : „Dziewi­
czy wieczór*, po raz pierwszy we Lwowie odegrana, 
a pełna niezwykłego wdzięku, następnie zaś koncerz wła­
ściwy. W koncercie tym weźmie udział profesor tutej 
szego konserwatoijnm znakomity pianistc. p. Karz, dalej 
profesor paryskiej międzynarodowej akadei-ij muzycznej, 
młody, ale już w Paryżu, Wiedniu i Berlinie wsławiony 
skrzypek, rodak nasz i Lwowianin, p. R. Posselt. oraz 
artysta-śpiewak p. Myszuga. Występ p. Myszugi oudzi 
tern większe zainteresowanie, że będzie on śpiewał pieśni 
do słów Mickie- icza i Heinego, kompozycji obecnego na­
miestnika. Hr. Leon Piniński zaś odznacza się uietylko 
niepospolitym talentem kompozytorskim, ale jest także 
wielkim znawcą muzyki, jak lego dowiódł ogloszonemi 
w swoiiii czasie w „Gazi cie Lwowskiej* studjami o Ry­
szardzie Wagnerze.

* Pogadanka ektnomlozna „O handlu terminowym*, 
odbędzie się w Towarzystwie prawniczem lwowskiem 
dnia 1» marca h. m. o godzinie pół do 7 wieczorem; 
zagai p>gadankę prof. d". Ochenkowski.

* Rekelekojs Wielkanocne w „Skale* pod Drze- 
wodructwem ks. Bogdal ikiego, kaznodziei z zakonu oo. 
Bernardynów, odbędą się w dniach 21, 22, 23 i 24 
marca b r., każdym razem od godziny 8 do 9 wieczorem.

* Wpisy dziatwy na kurs wiosenny do szkółki fre- 
blowskiej p. Jaroszyńskiej, odbywają się w każdym dnin 
od 11 do 1 w południe. Ulica Fredry 1. 7, pałac hr. 
Fredrów, z przerwą świąteczuą (wpisy jak zwyczajnie 
zniżone).

* Pssledzenls komitetu hudowy pomnika A. Mickie­
wicza we Lwowie, odbędzie się w najbliższą niedzielę 
dnia 19 b. m. o godzinie 11 przed południem w wiel­
kiej sali instytutu chemicznego (ulica Długosza 6, 1 pię­
tro). Na porządku dziennym sprawy wielkiej wagi, prosi 
się więc wszystkich pp. członł f>w komitetu o punktualne 
przybycie na to posiedzenie.

* Bezpłatne odozyty popularne urządza lwowskie 
Towar, ystwo oświaty ludowej, tak w samem mieście, jak 
i w jego okolicy. Dnia 8 b. m. miał prof. Bronisław 
Pawlewski wykład „O wyrobach domowych* w Żubrzy, 
dnia 12 zaś w Basiówce. W obu miejscowościach zgro­
madziła się znaczna liczba włościan, którzy z wielkiem

ajęciem przysłuchiwali się prelekcji i serdecznie dzię- 
k o ^ a r prof. Pawłowskiemu za ndzislone im cenne 
wskazówki.

W niedzielę dnia 19 b. m. wygłosi o godzinie pół 
do 6 popołudniu w szkole św. Marcira prof. dr. Ignacy 
Zakrzewski odczyt „O telefonach* (z doświadczonymi).

Zmarli:
Józef Dębno K r z y ż a n o w s k i ,  c h o rzy  rSokoł~,*, 

mechanik kraj. zakł. d*t obłąkanych w Kulparkowie, 
zmarł nagle onegdaj w 47 r. życia. Pogrzeb odbędzie się 
dziś o godzinie 3 popołudniu z rogatki Gródeckiej na 
cmentarz Łyczakowski.

Karol 1 udwik R o ż a n e w s k i ,  urzędnik wydziału 
krajowego, zmarł we Lwowie w 48 r. życia.

Itada miasta Lwowa.
LwAw 17 marcu.

W  dalszym ciągu wczorajszego posiedzenia 
poufnego, w spraw ie urangow ania urzędników  
m agistratu , przyjęto e ta t rachunkowy bez z mi a 
ny w m yśl wniosków  kom isji.

Dział innej kategorji służby, jak leśniczych, 
instruk torów  straży pożarnych, m agazynierów 
dwoi ca itd., uchwaliła rada  według wniosków 
komisji, ponadto  na wniosek w iceprezydenta p. 
M i c h a l s k i e g o ,  przyznała po 120 zł. r o ' 
cznie dodatku starszym  leśniczym m ie jsk im : p. 
W innickiem u w Brzuchowicach i Bidzińskiemu 
w Bryńcach.

W etacie m anipulacyjnym  uchw alono d o ­
datkow o, aby 13 najm łodszych urzędników  po­
suwać w aw ansie drogą regulam inow ą według 
zasług kwalifikacji, a nie jak dotąd  było przez 
prezydenta.

P. wiceprezydentow i m agistratu R o m a ­
n o w s k i e m u ,  przyznała rada w etacie służ­
bow ym  rangę I, (5-ta rządowa) przy poDorach 
rangi IL

M anipulacyjni urzędnicy, kiórzy obecnie 
m ają  dodatek osobisty, m ają  pozostać -w n a j­
niższej klasie płacy.

W niosek p. w iceprezydenta M i c h a l s k i e ­
g o , w spraw ie polepszenia doli d jetarjuszów  m a ­
gistratu , mianowicie, ażeby nie czekając na  zu­
pełną reorganizację m agistratu , spraw ę tę zała­
twić, spotkał się z opozycją w pierwszym  rzę­
dzie p. B y k a ,  k tóry  radził przekazać kwestię 
d jetarjuszćw  do regulam inow ego traktow ania, 
czyli odwleczenia ad calendas graecas. Dla b ra ­
ku kom pletu do uchwał, zam knął p. prezydent 
dr M a ł a c h o w s k i  posiedzenie o pćł do 10.

Zdobycie kobiety.
Jeden z dziennikarzy ameryKańsL ch puścił w 

świat oryginalne w swoim rodzaju pytanie: oto za­
pytał kilka młodych pań, co do których na punkcie 
miłości był zapewne przekonanym, iż posiadają wiel 
kie doświadczenie, jakie też posiadają zdanie, co do 
zdobycia kobiety i co do małżeństwa. Rezultat tego 
ważnego „śLdztwa* był następujący:

Dz<ewczyna z niebieskiemi oczyma, która umie 
podbijać serca tak, jak Napolam I narody, jest zda­
nia, że młody człowiek, jeżeli chce mieć powodze 
nie, musi się oświadczyć już po krótkiej znajomości 
i zdobić fortecę szturmem, dopóki jeszcze dziewczyna 
jest swym zwycięzcą zachwycona i zanim jeszcze 
powstał w jej gluwie myśl, że konkurent jest nu­
dny albo też... głupi; po zwycięstwie musi wytrwale 
nadskakiwać, rzecz prowadzić szybko do zakończenia, 
a przedewszystkiem nastawać na to, aby czas narze- 
czeństwa trwał jak najkróciej — długi okres poza- 
ręczynowy jest śmiercią miłości.

Blondynka, która w spiawach miłosnych posia­
da wieikie doświadczenie, powiada, że jest tylko 
jeden jedyny środek, prowadzący do ce la : oświad­
czenie trzeba zrobić nagle, wtedy gdy panienka naj­
mniej go się spodziewa. Nie należy jej zostawiać cz„su 
do namysłu, a nalegać przeciwnie na to, aby swą 
odpowiedź dała natychmiast, albo nigdy. Ona sama 
— ta blondynka — skapitulowa.aby tylko Drzy ta- 
kiem kategorycznem „albo, albo*. Obawia się jeanak, 
że nie znajdzie nigdy młodego człowieka, któryby byl 
na tyle śmiałym, aby uzył tego gwaltowuego środka.

Dziewczyna z Lruczemi włosami mówiła: Jeżeli 
młody czlowieK kocha panienkę szalenie i jest upar­
tym i stałym, to z pewnością będzie mr.I powodze 
nie. Wdowcy wiedzą o tern doskonale i dlatego też 
zawsze mają powodzenie. Opowiaua dalej o jakimś 
wdowcu, kióry udał się do wybranej, położył obok 
siebie kapelusz i oświadczył, że dopóty pozostanie w 
jej pokoju, dopóki go nie w s łu c h a ; młoda dziew­
czyna me miała innej rady jak przyjąć go — dlate­
go tylko, aby go się pozbyć.

Ładna dziewczyna z -  arzycielskiemi oczyma 
sądzi natomiast, że miłość nie powinna być gwałto­
wną, lecz Ugoduą; takoebany powimeu postępować 
powoli i rozważnie, a ona sama nie skracałaby ni­
gdy cnwil rozkosznego flirtu. Jeżel. zakochani zaczy­
nają sami siebie nudzić wzajemnie, io najlepiej, że 
się to stanie przed ślubem, niż po nim.

Znana w towarzystwie nowojorskiem piękność, 
oświadcza, iż swemu przyszłemu dałaby tyle czasu, 
ile by go tylko zapragną!, do „rozpoczęcia oblęże­
nia* ; jeżeli je jednak rozpocznie, musi je też pro­
wadzić dalej energicznie i nie myśleć wcale o za­
wieszeniu broai. Piękność ta nienawidzi drobnych 
utarczek.

WMm i s  1 H M )
Re?arftrar teaftrafry. w  br. Skrfbk*;

Dziś w sobotę popołudniu o godzinie pół do 4 
„Safanduły*, komedja; wieczorem o godzinie pó! 
do 8 „Gejsza*, operetka; jutro w niedzielę po­
południu o godzinie pól do 4 „Mąż dwu żon*, 
Komedja; wiec urem o godzinie pół oo 8 „Aida*, 
opera; w poniedziałek na dochód budowy pomaika 
Adama Mickiewicza we Lwowie, koncert z udziałem 
p p .: Posselta, Kurza, Myszugi i po raz pierwszy 
„Dziewiczy wieczór*, akwarela sceniczna w 1 akcie 
Gabrjeli Zapolskiej; we wtorek „Norma*, opera; 
w środę po raa pierwszy „Pamela*, sztuki w 4 
aktach Wikroryna Sardon

Rzeczy polskie za granicą. Pau M. H. Dzie- 
wicki zamieścił nowy nieraz w angicls»iem czaso­
piśmie: The Outlool p t.: The lsar '8  peace. („Po­
kój carski*) by a Pole. W silnych i gromkich 
słowach, maluje on pokój milczenia, pokój samo 
władny, pokój śmierci, którego mięszac żadnem sło­
wem nie wolao, aby nie zamącić niszy, w której 
się lubuje apostoł mitu na zewnrirz, u siebie zaś 
żądny tak dalece spokoju, iż nawet w rzeozacń su 
mrtnia on rozstrzyga, jaka wiara jest prawowitą i 
na żadne spory nie zezwala.., Taką jest treść nowe­
go wiersza p. Dziewickiego, nie ustępującego po 
przedniemu silą myśli i wyrazu. Uderzony polotem 
i potęgą tycb dwu prób poetyckich Polaka, pi­
szącego w obeym języku, wydaw-a augiolaki propo­
nował p. Dziewickie nu zebrania jtgc wierszy w o- 
sobnym tomiku, który n-tzaw sasi. pozysKołby nie­
małą w Aaglji poezytLosó, nistylke ze względu na 
wartość pomioizczoiyoh w nim utworów, lecz i 
z powodu trośs", odpowiadającej prąaom chwili > 
niechęci Albionu do Rosji, oraz dba egzotyeztwgo 
pochodz.ali., co dziś wszędzie powodzenie niezawo­
dno zapewnia.

O P E R A .
W czorajsze przedstaw ienie „P a jacó w ' Le- 

oncara lla  i „Rycerskości wieśniaczej* Masca- 
gniego było znowu anom a.ją  pod względem jy-
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ykow ym . S p iek an o  przew ażnie po w łosku i 
gdyby spraw ozdaw ca m uzyczny nie był po io 
jedynie, by słuchać ś p i e w u  i m u z y k i ,  mógłby 
był w czoraj uciec, nie dosłuchawszy końca, tak 
m n ta dwujęzyezność była przeszkodą w swo- 
to d n em  oddaniu się w rażeniom  muzyki.

P. M y s z u g a  (Ganio) posiada dw a świetne 
ustępy w ,P a ja c a c b ',  k tórym i wywołuje w ra­
żenie niepospolite. Pierw szym  jest końcow a arja 
pierwszego aktu, drugim  genjalne zakończenie 
opery okrzjkiem : „kom edja skończona*; kto go 
raz Błyszał, jak pojął w tych miejscach rolę, nie 
zapom ni nigdy szczerego rozrzew nienia, jakie 
a rty sta  wywołał tonem  głębokim i g rą  w strzą­
sającą. U stępy te stanow ią wielkość p. Myszugi, 
jako artysty .

P . A r k  I o w a  (Nedda) grała wogóle zrę­
cznie, a śpiewała wszystko pięknie, z szlache- 
tnem , praw dziw em  dram atycznie pojęciem . W o­
bec dykcji zawsze nie dość w yraźnej, kw estja, 
w jak im  języku p. A rklow a śpiewa, jest zna­
czenia drugorzędnego.

P. S z y m a ń s k i ,  jako Tonio, a później 
jako Alfio w Rycerskości, jak  zawsze, nietyiko 
wokalnie, spraw ia słuchaczom  praw dziw ą przy­
jem ność. Gra jego nabiera  plastyczności i wy­
razu, daleką jest od szablonowego w ypadania 
i rozpościerania ram ion, w yróżnia się oryginał- 
nem  pojęciem  od przyjętej u nas gestykulacji, 
wskazując, że młociy śpiewak myśli i pracuje 
nad sobą. Zaraz w prologu zw raca uw agę tej 
gry praw da i naturalność, gdy śpiewak, zapo­
wiedziawszy, że m yśl poety wytłómaczy, zak ła ­
da ram iona i rozpoczyna opow iadanie. Gest 
ten je s t prawdziwy, a przytem  w prostocie pię­
kny,Sjest naturalny  i silny. Siedząc grę p. Szy­
m ańskiego znajdujem y dalej w każdym ruchu, 
gdy śp iew ak  odzyska swobodę i panow anie n  d 
so b ą ,i wykończenie i obm yślenie, cechy praw dzi­
we, Szlachetne i piękne. Powiedzieliśmy, gdy 
śpiew ak odzyśka panow anie nad  sobą, bo też 
ezasem krępuje go jeszcze nieobycie się ze sce­
ną. Jest bardzo m łody jeszcze, a to chyba nie 
jtg o  wina.

Z biorących udział w .Pajacach* śpiewa­
ków należy się pochw ala p. M a l a w s k i e m u  
za serenadę, a p. B o g u c k i e m u ,  basowi, 
współczucie, że m usiał śpiewać mr mai tenorem , 
jakiego wysoka partja  S y ir a (baryton) z niego 
zrobiła.

P a rtję  S a n t u z z y  w  ,R ycsiskości*  powie­
rzono p. H e  l i  e r  o w e j .  T ak  ta  partja , jak 
i poprzednio śpiew ana partja  A m n  e r  i s w 
„Aidzie*, dram atycznie najlepsze zrobiły w raże­
nie. Zwłaszcza w grze Santuzzy były m om enty 
bardzo silne i piękne. C harakteryzacja też w 
obu rezaeh nie pozostaw iała nic do życzenia; 
była sym patyczna i wierna. Jedno tylko a l e ,  
jedno, lecz ważne. Góra w glosie za j a s n a  
i czasami niedosłyszana przez śpiewaczkę, nie 
spraw dzona co do wysokości...

P . H o f m a n  jako  T urriddu  miał oklask 
za S y c y i j a n ę ,  a potem  Dyl o tyle szczęśli­
wym, ze się słuchaczom nie naraził, co w obec 
drażliwości naszej galerji jest rzeczą nie łatwą.

P. B o h u s ó w n a  (Lola) o ile się podo­
bała dla ładnego śpiewu, o tyle nie wydala się 
korzystnie w za wielkiej, czernej peruce. Gzy 
się radziła zw ierciadła? M i. Soi,

Z komisyj sejmowych.
Lwów 18 m arca.

Kom isja b u d ż e t o w a  ukończyła dziś p ra ­
ce nad  pojedyńczemi działami budżetu Krajo­
wego na r. 1899. Pozostaje jeszcze ogólne ze­
staw ienie w ydatków  i dochodów  i spraw ozda­
nie jeneralnego referenta p. B i l i ń s k i e g o .  
Komisja załatw iła także przedłożenie wydziału 
krajow ego z projektem  ustaw y o przedłużeniu 
poboru krajow ych opłat konsum cyjnych. Refe­
rentem  tego przedm iotu jest p. Z a g ó r s k i ,  
a kom isja przyjęła bez zm iany przedłożenie 
wydziału krajowego.

W kom isji załatw iono także ,m a le  przesi­
lenie*, w ywołane złożeniem przez p. B arw iń 
skiego referatów , o czem donieśliśm y onegdaj. 
P. Barwiński przyjął napow ró t swój referat, 
w yrażając nadzieję, że komisja zechce uwzglę­
dnić jego wnioski co do wysokości niektórych 
zasiłków.

Ni. wniosek p. Kaz. Badeniego kom isja re ­
asum ow ała sw ą daw niejszą uchw alę i Zgodziła 
się na podwyższenie przy pozycji w ydatków  na 
wydaw nictw o książek szkolnych ruskich z 6000 
zł. na 7 500 zł. celem w ydania słow nika do 
H om era; dalej podwyższono ryczał dla burs 
z 4000 zł. na 5000 z ł ; dla sióstr Służebniczek 
w K ryslynopolu przyznano zam iast 250 zł 
kwotę 500 zł., wreszcie przyznano ruskiem u 
Tow . pedagogicznem u kw otę 300 zł. na w yda­
wnictwa szkolne ruskich au torów .

Kom isja s z k o l n a  załatw iła rezolucje po­
staw ione w sejmie przed kilku dniam i przez 
pp. Cieleckiego, B inadzikow skiego przy deba­
cie nad spraw ozdaniem  o szkołach ludowych 
i sem inariach nauczycielskich. Równocześnie za­
łatw iono również wniosek p. Kramarczyfea w 
spraw ie reform y sem inarjów  nauczycielskich. 
Referentem  tego przedm iotu jest p. W ojciech 
D z i e d n s z y c k i .  Kom isja uchwaliła rezolucję 
do rządu w kierunku potrzeby praktycznego 
i religijnego kształcenia nauczycieli ludowych, 
oraz zastanow ienia się nad  zaprow adzeniem  
dwóch typów  przy kształceniu nauczycieli, tj. 
dla m iast i wsi, jednakow oż bez obniżenia 
ogólnego poziom u naukowego.

W Kwesiji kształcenia kandydatów  na na­
uczycieli więcej w kierunku rolniczym , zwołać 
m a wydział krajow y ankietę.

Wiec techników.
W iec słuchaczów politechniki odbył się w 

czw artek wieczorem na politechnice pod prze­
wodnictwem p. Szaynoka, w obecności rektora 
Bisanza, oraz profesorów : Pawlewskiego, Ł a­
zarskiego i L *wakowskiego. Udział w wiecu 
wzięta praw ie cala młodzież politechniczna, zja­
wiło się b iw iem  na nim  420 słuchaczy.

Na pierwszym  pianie program u wiecu by­
ła spraw a reskryptu  nam iestnika. W  reskrypcie 
tym  podniósł nam iestnik .po trzebę  podniesienia 
moralności w śród młodzież j  technicznej,* a za­
rzuty swoje opierał na tern, że młodzież politechni­
czna, po wiecach lub kom ersach .n a p a d a  na  
domy spokojnych mieszkańców m iasta, niszczy 
ich mienie, a w razie interw encji naw et czyn­
nie znieważa osoby poszkodowane.*

R eferent tej spraw y postawił wniosek, przy­

ję te  następnie przez zgrom adzenie a m iano­
wicie :

1. Public m e ogłoszenie protestu  przeciwko 
zarzutom , staw ianym  młodzieży technicznej przez 
nam iestnika.

2. W drożenie surow ego śledztw a przeciwko 
tym , h tó u y  dopuścili się jakichkolwiek nadużyć.

3. Ażoby wydział lepiej bronił honoru  ogó­
łu techników, z inicjatywy własnej, a nie do 
piero pod p resją  wieców.

Po dłuższej dyskusji postanow iono wyrazić 
uznanie studentom  uniw ersytetów  rosyjskich

Po dłuższej dyskusji w spraw ie skryptów  
prof. W itta, których tylko pierwsza wyszła se- 
rja , uchw alono przeznaczyć zebrane na ten  cel 
150 zł., na rzecz tow arzystw a Bratniej pomocy 
techników.

Dłuższą dyskusję wywołała spraw a zatargu 
mlodz;dży % rektorem . Z atarg ten istnieje z p o ­
wodu nieprolongow ania słuchaczom czesnego, 
dalej z pow odu odebrania , Bratniej pomocy* 
sali, wreszcie zaś z pow odu unieważnienia pizez 
niego sądu honorow ego, w ydanego w koleżeń­
skiej sprawie.

R ektor p. Bisanz tłum aczył swejo postępo­
wanie tem , że trzym a się zawsze pedantycznie 
paragrafów  ustaw ow ych, co do sali zaś — ra ­
dził słuchaczom, by zgodzili się przyjąć salę, 
gdzie dawniej znajdow ała się gip°arnia prof. 
Marconiego.

W  gorącej dyskusji zabierało głos wielu 
m ówców, poczem postaw iono następujące w nio­
ski :

1. Wiec techników żąda od rek to ra tu  wy­
konania uchw al sądu honorow ego .B ra tn ie j po­
mocy* w spraw ie zajścia studentów , a m iano­
wicie w spraw ie kradzieży rysunków.

2. W i e c  u p r a s z a  p. r e k t o r a ,  a b y  z ło ­
ż y ł  8 w ó j  u r z ą d

3. W iec wyraża swoje ubolew anie p. rek to­
row i z pow odu nieprzyjaznego postępow ania 
wobec młodzieży politechnicznej.

W szystkie punkta zostały przyjęte, poczem 
uchw alono jednogłośnie wniosek dodatkow y, a 
mianowicie, że jeżeli sala .B ra tn ie j pomocy* zo­
stanie odeoraną, wtenczas, w m yśl poprzedniego 
już wiecu, m a  n a s t ą p i ć  o g ó l n y  s t r e j k  słu­
chaczów politechnicznej szkoły.

Na tem zakończono wiec o godzinie 4/a 1 
w nocy.

Gowilarstwo m m l  i laiel
-  Wiedeń 17 marca. Bilans Towarzystwa że­

glugi parowej na Dunaju, wykazuje nadwyżkę w su­
mie 1,094.00 zł. Rada zawiadoe cza proponuje dy­
widendę w kwocie 16 zl.

-  Wiedeń 17 marca. (Giełda sbuiuioa,.) 
Pszenic* na wiosnę ou zt. 9 79 dc 9 8 0 ;  na 
maj-czerwiec od zl. 9’48 do 9 49 ; żyto na 
wiosnę od zl. 8 1 2 —8*14; kukurudza na maj
czerwiec od zł. 4*85—4*87; owies na wiosnę od
zl. 6 05 do 6 0 7 ; owies na maj-czerwiec od zl 
— do — ; rzepak na sierpień-wrzesień od zł 
12-20 —12*30; olej rzepakowy od zł. 32 dc 33. 
Tendencja silna.

-  B udaprtzr 17 marca. (Giełda sboi teaj 
Pszenica na marzec od zł. 10 55 —10*56, na kwiecień 
od zł. 9 94 — 9*95; na maj od zł. 9 68 do 9 69, 
aa październik od zt. 8*64 Jo  zl. 8*65, żyto na 
marzec od zl. 8*06 do 8 0 7 ; kukurudza na
maj od zł. 4*57 do 4*58, owies na marzec od
zł. 5*74 do 5*76; rzepak, na sierpień od zł. 
1JMO— 12*20 Popyt na pszenicę bez interesu. 
Tendencja niezmieniona.

i i i
„D zln u ik a  P i ls k im "

Sytuacja na Wągrzecl.
Budapeszt 17 m arca. Na wczorajszem  po ­

siedzeniu sejmu węgierskiego w dalszym ciągu 
rozpraw y budżetowej zabrał głos h r. Stefan 
T  i s z a i wyraził zadowolenie, iż p artja  liberal­
na wzmocniła się przez w stąpienie do niej pac- 
tji narodow ej. Mówca żąda przyspieszenia upań­
stwowienia adm inistracji i porusza następnie 
sytuację polityczną ze względu na  wypadki w 
Austrji. S tefan Tisza powiada, że W ęgry nie 
powinny dążyć do uzyskania niezawisłości ta ­
kiej, jaką posiadają Serbja, Bułgarja albo Czar­
nogóra, k tóre tylko przy pom ocy A ustro-W ęgier 
stały się niezawisłemi na zew nątrz. Zasługą 
Węgier je s t wywalczenie tej zasady, że B Jk a n  
nie należy się ani T urkom  ani nikom u innem u, 
tylko, że każde z państw  bałkańskich winno 
rozwijać się swobodnie i niezależnie od n.kogo. 
Byłoby błędem identyfikować rów ność i dualizm 
z hegem onją Niemców w A ustrji. H egem onja 
niemiecka przedstaw ia się wprawdzie jako na j­
lepsze ukształtow anie stosunków , ale ostatecznie 
jest to dla W ęgier rzeczą podrzędną, jak  ludy 
austrjackie uznają za stosow ne urządzić się w 
ram ach swojego państw a. W ęgrzy powinni ob­
iektywnie, ale pilnie, śledzić przebieg przesile­
nia i walk w A ustrji, ponieważ osłabienie so- 
juszaika W ęgier, oznacza bądź co bądź także 
osłabienie sam ego państw a węgierskiego. Może­
my tyl^o pragnąć, aby ostatecznie narodow ości 
przedlitawskie znalazły jakiś m odus vivendi w 
stosunkach w zajem nych, dopuścilibyśmy się je ­
dnak stanowczego błędu, stając po którejkol­
wiek z obu stron walczących. — Na tem ob­
rady przerw ano. N astępne posiedzenie dziś.

Budapeszt 17 m arca. W ęgierskie b iuro  ko­
respondencyjne zaprzecza wiadomości, jakoby 
węgierski prezydent m inistrów  Sieli i m inister 
skarbu mieli się udać dc W iednia, celem roko­
wań z rządem  austriackim . K om unikat b iu ia  
powiada, że w obecnej chwili niem a pow odu i 
podstaw y do takich rokow ań.

Sejm węgierski na  dzisiejszem posiedzeniu 
obradow ał dalej nad  budżetem  

Z sejmów.
Zadar 17 m arca. Przy uchw alaniu budżetu 

w sejmie krajow ym  wniósł poseł B i a n c h i n i  
rezolucję w kwestji przyłączenia Dalmacji do 
Kroacji i p ro test przeciw ignorow ania m aterjal- 
nych i ekonomicznych interesów Dalmacji, przy 
rokow aniach ugodowych z W ęgram i.

Przewodniczący sejm u B u ł a t  oświadczył, 
że n :e dopuści do uchw alania rezolucji, ponie­
waż znajduje się w niej wiele n ieparlam entar­
nych zwrotów , a postaw ione w niej wnioski 
natury  praw no-państw ow ej nie sto ją w związku 
7, kw estją budżetu krajow ego.

Berno morawskie 17 m arca. W  sejmie po­
seł H e i n r i c h  uzasadnia wniosek, wzyw ający

rząd do przedłożenia projektu ustaw y, m ocą 
której U9tąwa w ojskowa Łustalaby zm ienioną 
o tyle, że czas słu ioy  czynnej zniżony by zo­
stał na dw a lata, zeby jedyni synowie średniego 
stanu  włościańskiego przydzielani byli z zasady 
do rezerwy i żeby odpadły ćwiczenia w obro­
nie krajow ej w 11 i 12 roLu służby. Wniosek 
ten przydzielono komisji ekonomicznej.

Wiedeń 17 m aja. Na dzisiejszem posiedze­
niu sejm u dolno -  diutrjackiego przyjęto nagły 
wniosek o wysłanie do papieża telegram u g ra ­
tulacyjnego z pow odu jego wyzdrowienia.

Praga 11 m arca. Na dzisiejszem posiedze­
niu sejm u krajow ego wnieśli między innym i pp. 
Brzcznowsky i tow. interpelację do rządu w 
spraw ie noszenia b ron i przez członków stow a­
rzyszeń akadem ickich. Interpelanci zapytują na­
m iestnika, czy zechce spow odow ać, aby ty lio  
tym osobom  udzielano żezwoUń na noszenie 
broni, po których spodziewać się m ożna, że nie 
nadużyją tego przywileju.

Choroba papleia.
Rzym 17 m arca. Rekonw alescencja papieża 

post^uuje naprzód, lekarze zaprzeczają wieściom 
o niepokojąeem  ich osłabieniu papieża.

Rzym 17 m arca F anfulla  donosi, że siły 
papieża ciągle się zm niejszają; w edług dzien­
nika Opiniotri m iał papież w ciągu dnia ze­
mdleć kilkakrotnie. T nbuna  zaprzecza tem u i 
twierdzi, że papież choć osłabiony oddaw ał się 
zwyczajnym swoim czynnościom i udzielił kilku 
audjencyj. Ajencj** Gteianiego potw ierdza to , że 
stan  zdrow ia papieża jest norm alny i dodaje, 
że rana już się praw ie całkiem zabliźniła.

Z parlamentu niemieckiego.
Berlin 17 m arca. W  parlam encie niem ie­

ckim odbyło się wczoraj trzecie czytanie przed­
łożenia wojskowego.

P . L i e b e r  im ieniem  centrum  prosi o przy­
jęcie przedłożenia podług refera tu  komisji i po­
wiada, że gdyby się okazało, iż obecne pod­
wyższenie stanu  p( kojowego nie jest dostate­
czne, pa ilam en t będzie dalej pertrak tow ąl z rzą­
dem.

M inister w ojny G o s s l e r  ośw iadcza, że 
jako żołnierz m usi obstaw ać przy przedłożeniu 
rządowem .

P . L i e b e r  zabiera głos ponow nie, wska­
zując na ew entualność rozwiązania parlam entu, 
co sprowadziłoby ty lio  zamięszanie i rządy bez- 
budżetowe.

Kanclerz państw a ks. H o h e n l o h e  ośw iad­
cza, że ze względu na ważność i nagłość spraw y, 
rząd zdecydował się przyjąć na razie przedło­
żenie w brzm ieniu, proponow anem  przez komi­
sję, zapow iada jednak, iż w krótce znów zajdzie 
potrzeba zaapelow ania do parli im entu. Przy 
glosow aniu przyjęto wreszcie projekt wojskowy 
w trzeci m czytania podług referatu  komisji.

Berlin 17 m arca. P arlam en t przyjął przed­
łożenie w ojskowe w trzeciem  czytaniu według 
wniosków komisji, z uwzględnieniem  uzupełnia­
jącego wniosku posła Liebera, w myśl którego 
parlam ent w yraża gotowość, na wypadek, gdy­
by uznana przez komisję siła prezencyjna arm ji 
na stopie pokojowej okazała się niedostateczną, 
do rokow ań ponownych z rządem  nad spraw ą 
jej oznaczenia. W  głosowaniu ogólnem przyjęto 
następnie przedłożenie wojszowe 222 głosam i 
przeciw  132.

Sprawa Dreyfbsa.
Paryż 17 m arca. Na wczorajszej radzie ga­

binetowej prezydent m inistrów  D u p u y  zawia­
dom ił kolegów o onegdajszej swej konferencji 
z g rupą deputow anych, k tóra  zażądała od niego 
w yjaśnień w  następujących dwóch spraw ach: 
1. co do rzekom ych spraw ozdań, przysłanych przez 
trzech prefektów  m inistrow i Brissonowi, o wy­
syłkach pieniężnych zagranicę, w spraw ie Drey­
fusa, 2. co do faktu, że starszy rab in  paryski Za- 
dok K han zażądał od pewnego oficera w yja­
śnień w spraw ie udziału Esterhazyegc w m a­
new rach 1894 r. P rezydent m inistrów  odpow ie­
dział, że co się tyczy pierwszej kwestji, to p re­
fekci oświadczyli, iż nie przypom inają sobie, 
czy podobne spraw ozdania do Brissona wysy­
łali. Także śledztwo w m inisterstw ie spraw  we­
w nętrznych nie wykazało śladów podobnych sp ra­
wozdań. Go do drugiej kwestji, prezydent mi­
nistrów  oświadczył, że jeszcze 17 stycznia, jako 
m inister oświaty, zwrócił się do Zadok Khana 
z wym ów kam i, rab in  m u zaś w tedy odpowie­
dział, iż z czcią chyli czoło przed tem  ostrem  
osądzeniem  ze strony m inistra jego zupełnie 
odosobnionego kroku.

Wied oń 17 m arca. W czorajsze dzienniki 
wieczorne zapew niają, że sam obójstw o posła 
W iktora nie stoi w żadnym  związku z zejścia­
mi w gal. kasie oszczędności i w baoku  kredy­
towym . Podług Wi?.ner Alłg. Ztg. powodem  
sam obójstw a były znaczne diugi karciane. Mimo 
rozpaczliwych wysiłków, jakie czynił w jednym  
z arystokratycznych klubów, nie udało się 
W iktorow i długów tych pokryć. Najbliżsi przy­
jaciele zmarłego wiedzieli zresztą juz cd d aw ra , 
źe był on w bardzo złych stosunkach finanso­
wych. W iktor także w W iedniu pozaciągal 
znaczne długi.

Neue fr. Fresse twierdzi, że także do Ber­
lina w ybrał się W iktor w tym celu. aby tam  
spróbow ać uregulow ania sw yrh stosunków  
finansowych próba ta  jednak spełzła na 
niczem.

Wiedeń 17 mBrca. Poaczus posiedzenia rady 
miejskiej zakom unikow ał burm istrz odpowiedź 
papieża na  w yrażone m u wczoraj życzenia. P a­
pież wyraża w tej odpowiedzi serdeczne podzię­
kow anie i udziela swego apostolskiego błogosła­
wieństwa.

Pilzno 17 m arca. T utejsza rada gm inna odbyła 
tu wczoraj burzliwe posiedzenie, na którem  przy­
jęto projekt nowego sta tu tu  gm innego i r e ­
formę w yborów  do rady gm innej w myśl 
wniosków referentów  i z dodatkiem  o kara: iu 
za wpływanie na  w ybory i o niewykonywaniu 
praw a wyborczego. W  ożywionej dyskusji, k tóra  
poprzedziła przyjęcie tego projektu, ogłosiła 
mniejszość, z w yjątkiem  3 radnych do niej n a ­
leżących, p ro test przeciwko nadużyw aniu regu ­
lam inu ze strony przewodniczącego i opuściła 
salę obrad, poczem dopiero rozpoczęła się 
szczegółowa dyskusja.

M Welssklrchen 17 m arca. Przy uzupeł­
niającym  wyborze do sejm u, w miejsce zm ar­
łego posła P rom bera, w ybrany został kandydat 
niem iecko-liberalny przeciw Czechowi.

Stambuł 17 m arca. W iadom ości o klęsce 
głodowej w wdajecie Van, brzm ią jak  przed­

tem  niepom yślnie. Kwoty trzech tysięcy funtów , 
wyznaczonej przez sułtana, P o rta  nie w ysłała 
jeszcze. N atom !as( kom itet angielsko- irm jański 
pod przew odnictw em  księcia W estm inster,-prze­
słał m iejscowej misji protestanckiej do tąd  1.600 
f. szt. do rozdziału, a p a trja rchat o rm jańsko- 
gregorjański czyni także ze swej strony , co m o­
że. Znaczniejsza pom oc ze strony rządu  jest 
tem  bardziej pożądaną i naglącą, iż klęska gło­
dow a obejm uje już nietyiko miejscowości or- 
m jańskie, ale i m ahom etańskie. W edług naj­
świeższych doniesień, głód panuje w poszczegól­
nych okręgach wilajetów D iarbekr, Aleppo 
i Siwa.

Londyn 17 m arca. Izba wyższa przyjęła w 
drugie.u  czytaniu p ro jek t ustaw y przeciwko li­
chwie.

rribdrichsruhe 17 m arca. W obecności ce­
sarza W ilhelm a złożono wczoraj ostatecznie 
zwłoki Bisu erka w  m auzoleum .

Wiedeń 17 marca. Okolc 2000 robotników u- 
sitowało urządziś demonstrację w okolicy ratusza — 
policji jednak udało się bez żadnego wypadku tłum 
lozprószyć, przyczem aresztowano kilka osób.

Poważniejszych zaburzeń nie było.
Wiedeń 17 marca. Wiener Zeitung ogłarza : 

Gesarz pozwolił gr. kat. biskupowi w Przemyślu ks. 
Konstantemu Czechowiczowi, nosić wielki krzyż or­
deru Świętego Grobu.

Wiedeń 17 marca. Dzienniki donoszą z B o- 
t z e n ,  że w sali wykładów chemji niższej szkoły 
realnej w Rovereto, nastąpiła podczas nauki eksplozja 
gazów, przyczem profesor doznał ciężkich, a kilku 
uczniów lekkich oparzeń.

Pilzno 17 marca. Pe w en praski student, który 
bawi tutaj chwilowo, nazwiskiem Adolf Kotar, za­
trzymany został wczoraj przez policjanta miejskiego 
na ulicy i zaprowadzony na inspekcję polioyjną, rze­
komo dlatego, że miał na głowie czapkę bur- 
szowską, która się niepodobala publiczności. Na in­
terwencję kolegów areiztowaLego, starosta zarządził 
natychmiast wypuszczenie na wolność Kolara. Jak 
się pokazało, policjant zatrzymał go bez wezwania 
ze stron] publiczności.

Zadar )7 marca. Wczoraj o godz. 7 m. 15 
rano dat się tu słyszeć silny huk podziemny.

Madryt 17 m arca. Jak donosi ajencja Fa- 
bra, królow a rejen tka K rystyna podpisze dziś 
tra k ta t pokojowy ze S tanam i Zjednoczonymi.

Sof ja  17 m arca. f W  ciągu bieżącego m ie- 
miąca wyda książę u rrz , rozwiązujący sobranje, 
9 rozpisujący nowe w ybory w kwietniu.

Pretorja (stolica T ransw alu) 17 m arca. P re ­
zydent rady narodow ej oświadczył, że rząd sp ro ­
wadzi z E uropy ekspertów  finansowych, którzy 
będą dozorowali interesów  finansowych rzeczy- 
pospolitej potudniow o-afrykańskiej.

Rozmaitości.
Rozpowszechnienie telefonu w« Wseech- 

i  wiecie czytamy: Żaden bodaj z licznych wynalaz­
ków lat ostatnich nie rozpowszechnił się równie 
szybko pc całej kuli z,emskiej jak telefon. Zaledw.e 
dwa dziesiątki lat upłynęło od wynalazku Bella, a 
całą już kulę ziemską opasuje wielokrotnie sieć 
drutów telefonicznych i telefon jest niezbędnym 
pomocnikiem dzisiejszego kupca. Pierwsze miejsce, 
jak zawsze, gdy idzie o nowe wynalazki, zajmuje 
Ameryka. Już w roku 1892 ilość działających apa­
ratów w Stanach Zjednoczonych wynosiła 200.000, 

ąooecme zaś doszła do bajecznej cyfry 900.000. 
Bezpośrednio drugie miejsce zajmują Niemcy, licząc
140.000 aparatów, wobec 93.000 w roku 1894. 
Pierwsze telefony w Niemczech urządzono w Ber­
linie w roku 1880, obecnie w same,i stolicy Niemiec 
sieć telefoniczna liczy 320.00U abonentów, zajmując 
pierwsze miejsce na całym świecie. Berlin pozo­
staje w bezpośredmem połączeniu telefonicznem z 
518 miastami i miasteczkami Ge -tan ; najdłuższa 
wychodząca z Berlina linja idzie do Memla i liczy 
1012 kilometrów; drugie miejsce zajmuje linja z 
Berlina do Pesztu o 970 kilometrach. Zbudowana 
w roku 1892 linja Nowy Jork-Gbicago prewyższa 
je jednak licząc 1520 kilometrów drutu. Jest to 
najdłuższy drut telefoniczny na całym świecie. 
Oczywiście można się spodziewać, że w najbliższej 
przyszłości połączenie telefoniczne najbardziej nawet 
odległych miejscowości okaże się meźiiwem. Dotych­
czas istnieją rozliczne przeszkody natury technicznej. 
Naprzyklad druty z Berlina do Memla i z Berlina 
do Peiztu wychodzą z jednej stacji centralnej, próby 
jednak rozmowy pomiędzy Memlem a Pesztem nie 
udały się wskutek wpływów przeszkadzających na 
itaeji w Berlinie. Obecnie Euiopa wzbogaci się w 
liniję z Pr ryża do Brukseli i Berlim o 1000 z górą 
kilometrów drutu hronzowego o 5 mm. średnicy. 
Doświadczenie jednak wykazało, te zupełnie nie 
opłacr się budowr telefonów pruez rozlegle, a mało 
zaluduione okolice, osobliwie zaś przez morza,
albowiem wobec ogromnych kosztów podohne insta­
lacje nie procentują się dostatecznie. W tych więc
razach biary telegrai nie pozwoli się wyprzeć mło­
demu a groźnemu współzawodnikowi.

Powróćmy jednak na chwilę do statystyki.
Trzecie miejsce za Ameryka i Niemcami zajmuje 
Anglja z 75.000 aparatów; dalej idzie Szwecja z 
50.000. Francja liczy 35.00C, a mała Szwajcarja 
3( .000 telefonów. Następnie liczby sptdają do
20.000 dla Austrji, 18.000 dla Rosji, 16.000 dla 
Norwegji, 15.000 dla Danji i 14 000 dla Wioch. 
Hiszpanja i Holandja i czą po 12.000, Belgja 11.000, 
a Węgry 10.000 telefonów.

Dalej już idą państwa bardzo ubogie w tele­
fony: w Austraiji, w Indjach, w Pon.uga.ji i w Lu­
ksemburgu jest wszystkiego po 2000 abonentów; 
Gapland liczy ich 600. Rrmunja 400, Bułgarja i 
Tunis po 300, Angola i Kochinchina po 200.

Rozwój telefonu jest niewątpliwie dowodem roz­
woju handlu i przemysłu; smutne pod tym wzglę­
dem daje on świadectwo krajem łacińskim; Szwecja 
liczy o 15.000 abenentów więcej od Francji, a ma­
leńka Szwajcarja ośm razy mniej ludna od Francji 
ma zaledwie o 5000 aDaratów mriej od niej, a dwa 
razy więcej niż trzyd iesto-miljonowe Włochy.

Dramat małiańaki. Z Paryża donoszą: Jedna 
z kawiarń, położonych przy ,R ue de ProTence* 
była w zeszłą sobotę widownią krwawego dramatu. 

' Pewnemu robotnikowi w fabryiach maszyn ektry- 
cznych niejakiemu Yvesowi Madec uciekła z domu 
przed ośmiu mniej więcej dniami żona, młoda, pię­
kna brunetka. Opuszczony sromotnie mężczyzna, 
z natury niezmiernie porywczy i gwałtowny, posta­
nowił dołożyć wszelkich starań, aby odszukać i na- 
isżycie ukarać niewierną kobietę. Przed kilku dniami 
doniesiono mu, że na ulicy Courcelle żona jego zu 
mieszkała z pewnym kucharzem, niejakim Maurycym 
Pluuy Madec na wieść tę zaklął straszliwie i poprzy­
siągł sobie przy najbliższej sposobności zamordować 
żenę i kucharza. Przypadek zrządził, żł idąc w so­

botę wieczorem przez ,Rue de Prorence*, zajrzał 
on drodze przez okno do jddnej z kawiarń. Za 
jednym stołem w bocznym gabinecie siedział tutaj 
Plouz z nową kochanką. Na ten widok w Madec’u 
zawrzała krew. Z rewolwt.em w dłoni wpadł 
jak wściekły zwierz do wnętrza kawiarni. Zagrzmiały 
dwa strzały i mtada kobieta zalewając się krwią, 
potoczyła się bez duszy na ziemię, ugodzona kuli, 
w lewe oko, kochanek zaś jej, któremu postrzał 
przeszedł ponad głową, przetarł ręką czoło i wybiegi 
spiesznie na ulieę. Służba restauracyjna rzuciła się 
tymczasem na zbrodniarza. Madec jednak nie sta­
wiał oporu, ale zwracając się do oniemiałych z prze­
rażenia świadków morderczej seeay, wskazując na 
zastrzeloną kobietę, wołał: .Ratujcie ją teraz! Gzy 
nie widzicie, że ona chora f* Kiedy zaś odprowa 
dzouo go skrępowanego do więzienia, zbrodniarz 
rzekł: .Gdy sąd dawic się, za co ją zabiłem, uwcln. 
mnie z pewnością.*

Karły W Amwyue. Czasopismo amerykańskie 
Haipers’s Weelely opowiada, że znany w Stanach 
Zjednoczonych podróżnik Sulivan uczynił ciekawe 
odkrycie. Nad brzegami Rio Negro, dopływu Ama­
zonki, spotkał istoty nadzwyczaj drobnego wzrostu, 
prawdriwycb kartów. Wydają się oni raczej poeho 
dzenia indyjskiego, niżeli murzyńskiego, jeśii sądzić 
po kolorze włosów i źółtu-czerwonej lśniącej skórze. 
Ludzie ci są bardzo szpetni: ogromny, obwisły
brzuen nie jest proporcjonalny do rozmiarów reszty 
ciała O ile p. Sulivan mógł zbadać, te karły zamie­
szkują nad źródłami Orenoku, lub w części Wene­
zueli, graniczącej z Brazylją. Wzrost ich wynosi za­
ledwie 1 m. 40 c. Kobiety są jaszcze mniejsze.

Wiadomości giełdowo.
Wmddń 16 marce.

(fr.) Po trzytygodniowej pauzie zebrała °ię dziś 
rada jeneralna banku anstre-węgierskiego, lecz i tym 
razem ku wielkiemu smutkowi sfer finansowych, 
handlowych i przemysłowych uzuałr, że niepodo­
bieństwem jest w oDecnej sytuacji obniżać stopy 
procentowej w Ausirji, gdyż i tak tylko z najwię­
kszym wysiłkiem może bank zapobiedz gwałtowne­
mu podniesieniu złota. Tak więc w sezonie wio­
sennym, którym zazwyczaj panuje obfitość i ta­
niość gotówki mamy 5 % stopę i niewiadomo, jak 
dług* ona jaszcze potrwa. Berlińska jlełdc ma te 
same kłopoty, co i nasza, nadto odrzucenie przez 
parlament przedłożenia wojskowego bndzi poważne 
obawy. W obec takich konsteiacyj nawet mowy 
być nie mogło •  wytworzeniu się prądu zwyżkowe­
go 'na dzisiejszym targu. Godziny wlokły się leni- 
w.e, a liczba zrobionych transakoji była minimalna. 
Prawdopodobnie przed ultimo nie polepszą się sto­
sunki. Animusz opuścił dziś nawet spekulantów w 
papierach żelaznych. Pewne ożywienie panowato tyl­
ko na targu wa’orów kolejowych skuUiem natu rJ 
nego wzrosiu a tej porze ruchu towarowego. W Pa­
ryżu podniósł się kurs renty hiszpańskiej, kupon
kwietniowy od tej renty wypłacony zostanie w ca-
łośei i nowy ganinet hiszpański dostarczył już w tym
celu bankom odpowiednich funduszów Duć pła­
cono za tę (5 % ) rentę w Paryżu 59 1/,.

Wiedeń IV marca, lauikin^cie giełdy godz. 2 mn 30. 
Akcje austr ZaU. Kredyt. 368*25, Akcje węj,. Zakł, kred. 
397 —, Akcje Anglobanku 156*75, Akcje Gmenbankn 
328*50, Akcje Laenderbanku 241*50, Akcje Bankvereinu 
277 25, Akcje Bodercredi 481*—, t»kcje gal. Banka hipo­
tecznego —*—, Akcje kol. państw. 363*—, Akcje kolei 
południowej 65.—, A»cje tramwajowe 528 —, Akcje kol. 
Elbethal 257*50, Azcje kol. Północnej 341*—, fti je  kolei 
Czerniowieckiej 292*50, Akcje alpiny 241* - ,  Akcje Rima 
ta uran* i 317*76, Akcje pragskiego Tow. żel. 1280* —, 
Akcje fabryki broni 220*50, Akcje tnreckie tytoniowe 
134*25, Oblig węg. mden . 96*40, Renta majowa 101*30, 
Austr. ren t -oronowŁ 101*10, Węg. renta koronowa 
97-SO, 56 L listy Tow. kred. zieu . 95*70, 4°/, listy Banka 
kraj. 9 8* -, 4 ‘/, 7 . listy Banki k r lj 100*75, 4•/, listy 
rap y n  hipot. 96*75, 4>./*/o listy Banku hipot. 100*25, 
57 , listy Banku h ip o t 110*20, 4 7 . G al obUg. propinac. 
38*—, 4 7 . GaL poż. kraj. 1 r. 1893 97*—, 4*/0 Pożyczki 
m. Lwowa 94*30, Log- tnreckie 63*60, Marii 59*—, 
Ruble 127-25.

Tendencja: Po silnem otv.an in usposobienie złe,
wskutek znacznie gorszego kursu akcji tramwajowych, 
spowodowanego przez realizacje miejscowe i rzekomo 
egzeiutywne sprzedaży na prowincji. — Koniec spokojny.

Przyj echali do Lwowa.
dnia 17 marca 1899 r.

HOTEL EUROPEJSKI. Hr. J. Krasicki z Bachórzec. 
Dr. J. Henoch z Krzeszowic. A. Rosenthal z Wiednia. A. 
Freunc z Tryesiu. Z. Ujejska z Tomaszowic. M. Krzysńto- 
wski z Nadwórny. A. Schfltz z Kranowa.

Nadesłane.
(Rubryka ta nie pochodzi oc redakcji, która też nie bierz, 

na siebie żadnej za nią odpowiedl alności).

Dr. Zygmunt A&hkeiiazy
lekarz ckorti mMecycl i Mliita im

ordynuje w e Lwowie
ulica Wałowa liczba 2, I. piętro.

Lekarz chorób wewnętrznych

Dr. Juljusz Zajączkowski
ordyuuje od 3 —5 popol. 251 1—2 

Lwów plac Chorą*cnyeny lietba 2.

Sassów!
Sław ne bibułki cygarefowb Sassowskle, prze­
rabia na ksiąieczkl (do kręconych papierosów ), 

oraz na tutki cygaretowe

w y ł ą c z n i e

S. Wierusz Niemojowski
188 i—? w e Lwowie.
Do nabycia we wszystkich trafikach

Jakc dobrą i pewną lokację
polecamy: 1 1 -?

47, listy hlpoteozne ksronewe 
4‘/.7 . Js y nlpotsozm 
57, listy hlpsteozne prem|swane 
4*/, listy Tsw. kredyt, ziemsklegs 
4 7 .7 . bsty Baaku krajswegs 
47, listy Banku krajswegs 
5*/. sbllgaoje konusalns bankr krajswegs 
47, pożynzkę krajawą 
47, gal. sbllgaoje prsplnaoyjae 
I wszelk.e renty państwewe.

Papiery tc sprzednjen] I .npujeny po naJdokadni.jCzyai 
korale dziennym

KANTOR WYMIANY
o. k. uprz. galln. nkoyjnegs Banku hlpsteozuegs.

Składy wędlin i n ą j d i j ą  s ię  p rz y  u lloaon  .
l e t t n l H t  UFsllskfef l>
C r M s a n i s ]  cp r n s s w M M 4 4

Na prowincje odsalam wszelkie 
wędliny odwrotną pocztą za 

*aii«xką p ««x t»w ». et
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Świadek z za grobu.
P o w i ó ś t f  k r y m i n a l n a  z  f r a n c u s k  a g o .

(Ciąg o u t y ,

B /Iem  na  to zdecydowany. UważPiem to 
sobie za obowiązek. Dzień ka£ay unosił z sobą 
cząsteczkę energji nieszczęśliwego, cząstkę jego 
żywotności. 1 widziałem w lasnem i oczyma, pa­
trzałem  na ten łachm an ludzki, jak  s*ę sam 
nazw ai'

Pew nego ranka, przyszedłszy do niego, 
zastałem  go w stanie nieopisanej jakiejś szcze­
gólniejszej trw ogi. Począł mi opow iadać jakaś 
h istorję o złodziejach, których om al nie stał 
się ofiarą, o w yłam aniu zam ku n  drzwi jego, 
otw arciu kasy...

Potem  nagle przeryw ając sobie, począł się 
śm iać, cichym jak .raś przykrym  śm iechem , k tó­
ry  m nie przejął niepokojem  m im ow olnym :

— Niedorzeczny jestem  — ozwat się. — 
Śnię n a  jaw ie... Za dnia przyw idują mi się no­
cne m ary... Złodzieje tu ta j !... Nie było zgoła 
nikogo. Poczciwa Moniche czuwała c ią g le .. 
Ale mozg m ój taki j e t ' teraz słaby, tak  dzi­
wnie słaby... A znałem  tylu nikczem ników w 
życiu 1 W racają  wciąż na  pam ięć!... Śm ieszne 
m ary , n iep raw daż?... Ale w snach wszakze od­
najduje  się to tylko, co się spotykało w życiu. 
W  przyszłości będę oględniejszym w w yborze 
znajom ości, ot co!

P róbow ał śm iać się znowu.
Była to m aligna. tkuhgna, k tó ra  chwilami 

ustępow ała, ale k tó ra  przerażała m nie bardzo,

poniew al w zrastała z dniem  każdym , w przer­
wach coraz to już krótszych.

. Nie m a rady  — m ówiłem  sobie — w je­
dnej z takicn chwil większej przytom ności, trze­
ba, żeby zrobił to , co postanow ił, czego chciał 
sam  — co w przerw ach chce uczynić!

I zdecydowałem  się — należało to uczy­
nić koniecznie, jeśli chciałem, by córka jego 
m iała zapew niony posag — ta i ,  zdecydowałem  
się przyjść w pom oc tej woli chw iejnej,m aw pól 
już zam arłej. Było to tego sam ego dnia, kiedy 
żona po rtjera  zobaczyła m nie razem  z nim 
przed papieram i rozrzuconem i w nieładzie. Dnia 
tego zastałem  go nieco spokojniejszym ; leżał 
n a  szezlągu, ow inięty w  szlafrok, o tu lając w y­
chudłe teraz nogi ciepłą derą  podróżną. Z czar­
ną czapeczką na  głowie i siw ą brodą, wyglą­
dał na  um ierającego dożę.

W yciągnął do mnie: rękę kościstą, uśm ie­
chnął się sm utnie i powiedział mi, że czuje się 
lepiej. Epoka odpoczynku w postępie choroby, 
rodzaj błogości czasowej w  stanie ogólnym

— Gdybym jednak  to przeżył, gdybym  
m iał się wyleczyć z tej choroby, cc ? . — m ó­
wił patrząc mi w prost w tw arz.

'A ja  zrozum iałem  z tego gorącego py ta­
nia, że ten człowiek, który  nigdy nie obaw iał 
się śmierci, rozpaczliwie chw ytał się teraz życia. 
Był to  snać instynkt.

Odpowiedziałem m u, że z pew nością, nie­
zawodnie wyzdrowieje, ale jakkolw iek przykrość 
m i spraw iało dotykanie ti.kiego przedm iotu — 
zapytalom  go, czy ta ulga, k tó rą  obecnie czuje, 
nie zostanie zdw ojoną jeszcze przez tę myśl, 
że zapewnił los ow em u dz;ecku, o -tó rem  mi 
już w spom inał.

— A skoro czujesz się teraz lepiej, mój

kochany, może byłby to w łaśnie czas uporząd­
kow ania wszystkiego w tern życiu, k tóre napo- 
w ró t poczynasz i k tóre już  będzie now em  ży­
ciem !

U ® wił raz jeszcze we m nie swe piękne 
oczy, o głębokim wyrazie i w idziałem  dobrze, 
że odgadł całą m yśl m oją.

— Masz słuszność — wyrzekł z m ocą 
Dość już słabości!

W ówczas zebrał wszystkie siły, podniósł 
się w yprostow any, odsuw ając naw et rękę, k tórą  
doń w yciągnąłem  i w szlafroku, k tóry  go owi­
ja ł szczelnie, wydał] mi się wyższym, jakim ś 
szczuplejszym, ale i piękniejszym  także... P ostą­
pił dwa czy trzy kroki naprzód chwiejnie, po­
tem  wyprężywszy się, szedł już prosto  ku kasie, 
k tórej nastaw ił m iedziane litery i otw orzył, m ó­
wiąc z u śm iechem :

— Zapom niałem  słow a!... Cztery litery, to 
przecież tak m ało, cztery litery... Ale patrzaj... 
w głowie tak  p u s to !

Potem  otw arłszy kasę, wyjął z niej jakieś 
papiery w artościow e zapewne, stos cały, k tóry  
przyniósł do szezlongu, rozłożył tuż obok na 
stoliku i rzek ł:

— Przejrzyjm yż... T o  co ci oddam , b ę ­
dzie dla niej... T estam ent, tak, m ogłem  zrobić 
testam ent... Ale zadaw anoby sobie pytanie, o 
ile wm ięszany byłem  w je j życie... Zaczętoby 
doch jdzić, badać przeszłość m atni i... zbeszcze- 
szczonoby m atkę... Nie... ja  tego nie chcę... To 
co jest m ojetn, zostanie jej w łasnością, ty  jej 
to oddasz... ty...

I wielkie jego oczy z pew nem  obłąkaniem  
szukały w śród tych papierów  o wielkich fo rm a­
tach nadpisów , których nie m ogły tam  znaleść.

— A ! cóż to ?  — m ówił — gdzież są te

obligacje? Egipskie, ren ta  na  okaziciela, trzy­
procentow a... Mam wszystko to tu ta j... T u taj, 
tak... Nie w banku... Gdzież ja  to schow ałem ?

Przew racał papiery, obracał je  na wszy­
stkie strony , coraz więcej wylękniony, coraz to 
bledszy...

— Ależ — spytałem  go — to więc nie te 
papiery ?

W zruszył ram ionam i, w srazal z ironją na 
rozrzucone a rk u sz e :

— To są dyplom y orderow e! Ot, zwykłe 
fatalaszki życia konsula!

Potem  z now ym  wysiłkiem energji, po­
w rócił do żelaznej kasy, o tw arł je j szuflady, 
szukał, przerzucał jeszcze i odstąpił p rzestra­
szony.

— Niema już ich tu ta j !... Dlaczego ich tu 
niem a ?

I patrzał znowu na m nie straszliwemu obłą- 
kanem i oczyma. Gała tw arz jego w yrażała bez­
graniczne przerażenie. Potem  podniósł ręce do 
czoła, ujął je  w obie dłonie, ham ując snać pulsa 
w zapadłych przeraźliw ie skroniach — i bąkał, 
jakby budząc się ze sn u :

— T o praw da, przypom inam  coś sobie... 
Ja to ukryłem  gdzieś... T ak, ukryłem ... G dzie? ., 
T ak, gdzie? Nie w iem  już gdzie.... Może pocho­
wałem w książki... Ale w k tó re?

Oglądał się dokoła, w zrokiem  w arjata  obie­
gał po kolei szeregi ksiąg Dibljotecznych. A ne- 
m ja m ćzgu, k tópa w praw iała go w ciągłą o b a­
wę przed okradzeniem , odbierała m u rów nież 
pam ięć i biedny R ovćre, 3tary mój przyjaciel, 
m iał teraz na  tw arzy w yraz najwyższego prze­
rażenia tonącego człowieka, co nie wie czego 
się uczepić, by ocalić życ:e.

W ciąż stał jeszcze z okiem blędnem , dzi­

kiem ; potem  usiłując się obrócić, zachwiał się,
Pow tarzał bezustannie głosem  zachrypłym  

n iep rzy tom nym :
— Gdzie?... Gdzie ja  je  w łożyłem... gdzie 

ja  to schow ałem ?
Yłlec1.; to, panie sędzio, tak, w tej chwili 

weszła odźw ierna i zobaczyła nas obu, tuż obok 
siebie przed tem i papieram i, o k tórych mówiła. 
Musiałem mieć m inę bardzo zaam barasow aną, 
byłem bardzo blady, gw ałtow ne wzruszenie ści­
skało m nie za gardło. Rovóre powiedział jej 
szorstko : „Po co tu przychodzisz? i odpraw ił 
ją  ruchem  ręki. Ale pani Moniche m iała czas 
zobaczyć jeszcze tę karę o tw artą  i te papiery 
porozkładane, k tóre  wzięła zapewne za jakiąś 
walory. Pojm uję, że m ogła się pomylić, a gdy 
rozw ażam , rozum iem , żt m ogła m nie oskarżyć. 
Między R ovórem  a m ną rozgryw ało się coś tr a ­
gicznego. T a  kobieta nie odgadła co, ale od­
czula tragizm .

A okropniejszem  jeszcze to było, sto razy 
okropniejszem  jeszcze, skoro wyszła. Stoczył się 
pod czaszką R ovćie’a jakby  rodzaj walki m ię­
dzy wolą a chorobą. Stał, zadając sobie gw ałt, 
by się pod nim  nie upięły nogi, zbierając wszy­
stko, co m u pozostało sił mózgowych, żeby so­
bie przypom nieć, odnaleść ś h d  skrytki, gdzie 
niedorzecznie ukrył swój m a j t e k ; R ovćre przy­
zywał na  pom oc gorąco całą swą najwyższą 
energję, bronił się od tej u tra ty  pamięci, k tóra 
nie dozwalała m u przypom nieć sobie tego, co 
zrobił, niedaw no może jeszcze — i toczył wzro­
kiem zrozpaczonym , nie m ogąc ‘n ic  odszukać, 
nic sobie przypom nieć.

(Gitrf, dalsay nastąpi).

Na p arn ia  Awuna Mloklewloza we
Lwewle złożono: Z listy Augusta Pa- 
liry F. Skowroński 0.05, K. Seredn:cki, 
J. Au Jra K. Kowalski po 0.10, R. Le­
szczyński, A. Strohalm, B. Skiba, A. 
Cieślik, J. Spnller, A. Gotrir.e-, J. Kwie- 
toń, J. Skorupka, K. Filip, P  I oreuz, 
J Tota, J. Sulkowski, J. Ryglan, J. Be­
rezowski, P. Flprkowski, J. Bobelak, L. 
Tychanowicz, J. Skarka, S. Wolań-tki, 
J. Mołczko, A. Lewicki, J. Kappel, L. 
WilczyAszi, I. Scherr, M. Polań-ki, J 
Połotnicki, S. Pypeć, L. Łyszkiewicz, 
K. Hodowański, J. Leńko, F. Schier, 
M. Steianiszyn, W. Pohler, M. Zacharja- 
si .wic z, K. Bryliński, K. Kilarski, J. So­
kołowski, F. Dulski, P. Kołodziejczyk, 
.(. Hirszten, J. Gryćko, Wł. Błażowski, 
AL liDernartn, J. Boraowski, A Wiwirka, 
K. Bendar, E. Skibiński, J. Gessner po 
0.05 c t ,  Fr. Wróbel 0.12, J. Piw .ński, 
J. Mayer, J. Kapała, St. ZasLwara X. 
Staszko, W. Holeczek, B. Brandel J. 
Skarbek, A. Wojciechowski, W. Zgórfeie- 
wicz, J. pahl r, J. Politowski, Wł. Dzie­
kan, J. Zając, M. Karmazyu W. Rywm- 
ski, K. SchOnborn, J. Nasiuk, E Bieli- 
tyka, Z. Zając, L. Kot?, 1 . Wolański po 
li.LO cent., W, Tarnawski 0.30, Z. K. 
I.ignar 0.50, E. Pahler 0.20, A. Pahler 
n.25. Razem 6.52. Oddział II. rachunko­
we Dyrekcji Jkamu. St. Chaikiewicz, St.

inski, J. Nowicki, E. Pilawski, WŁ 
Siguund, K. Link, W. Daszyński, P. 
Szyehulski, K. Polinsk’, K. Kiersk: po 
o f>0. Razem 5 zł. (C. d. n.).

m m  btozep.
D o n i e s i e n i a  r o z b i l i H

pa 1 V* centa ed  w yraru

Owe pokoje kawalerskie od 1 kwietnia. 
; rudnickich 2, II. piętro. 117

Biuro międzynarodowe dla spraw paten­
towych i przemysłowych S. Dzbański, 

mżynier, Lwów, Akademicka 11.

Ile wynajęola Rynek 20. 5 pokoi z przy- 
należytoiJam  2 piętro, od  1 . k w i e ­

t n i a ,  sień frontowa urządzona na kram, 
z a r a z .  105

D0 wynajęola od 1 maja ańe&zkanie, 
Sykstuska 52, I. piętro, 8 poko' z przy- 

naiażytościami, z komfortem urządzone.

SKŁAD PŁÓCIEN KORCZYŃSKICH 
we Lwewle, Halloka 16.

Poleoa Płótna i weby Łomżyńskie wła 
iegu wyrobu we wszystkich szeroko­

ściach i grubościach, ceny słałe fabry 
czce. 6

Colwsrk Nhhjree O. p. Żelechów wielki 
I ma na sprzedaż przeszło 100 metr.

nt. jęczmieniu nasiennego bardzo ła­
dnego „Chwalier* za 8 zł. w. a 100 kilo 
netto z dostawą do dworca kolei Za- 
J worze 112

Ola a m ta re w  doorych papierosów zaleca 
się najznakomitsze tutki cvgaretowe 

.PRIMUS* z najlepsztj nietłnszczonej 
bibułki egipskiej. Do nabycia we fabryce 
l.wów, ul. Małeckiego 9, oraz we wszyst­
kich trafikach i handlach. 235

1? T Y L K O  16
W RESTAURACJI

N A FTU ŁY  TO EPFEK A
u lloe  T rybu na lska  I. 12, dom w łn t ity ,  

■ s in a  doatad oodzlonn la o ł B i In lo  8. rnno 
H F *  ga rgsa  śn ia dan ia  

C E N N I K :
F tn o u *  w lo m a « n  t ka p tin łn  . 15 at.
S lnkanu p ian ka  12 „
F laozkl . . .  . 12 „
M ik a  o la ły . . .  i  obrzanam  Tu „
K lałfcaaka z oh rza n tm  . 5 „
K a w io r . 15 „
Obiad w  abonam onolo , . 10 „

W sza lk lL  na p itk i w  najiopazyon gatunkaoh 
pa aanaok na ju m la rko w a is zyo li; d la  paw nodsl, 
i a  poshodzą z ;n«Jo) ra a tc u ra s jl,  da ję  o A. rs a n  
z n a o ik l.  Rajlopaza W INI lo co n a o h  i n ltadszyob, 
pooz » t y  od łO  s t. l i t r .

Z wynok.lam pow a lan lnm
fr a f t u ł a  T o e p f e r .

Lwów, ul Kopernika I 2.
Skład przedm iotów  treści re ­
ligijnej i kościelnych, poleca 

po niskich cen ach : 
biruty, chorągwie, ornaty , 
kap*, stuły, obrazy ręcznie 
inaiow ane, obrazy olejne, 
figm y św. z drzew a i m a­
sy, ołtarzyki procesyjne, d ro ­
gi krzy kielichy, m on-
173 c sta*-. i t. d. 1 - 3

W i n c e n t y  K u c z a b i ń s k i ,
Lwów, ul. K opera1 ■ 1. 2.

otrzym aliśm y w łaśnie tran spo rt 
i polecam y po cenach najniższych 

Rogóżki kokosowe
szczotkowe i plecio: e w różnych 
219 wielkościach 1 -5

Chodniki kokosowe 
Chodniki z L inoleum 

Chodniki ceratowe
w kilka szerokościach

Przedściółkl z Linoleum 
Przodściółki ceratowe w r<5
żnych deseniach i rozm iarach

Maty japońskie
na ściany i przed łóżka

Ceraty na stoły i meble
wszystko bardzo gustowne i w 

wielkim wyborze

FRIEDRICH i BBiCOGK
Lwów, ulloa Hetmańska I. 4,

obok cukierni Wgo Grossa.

ł ^  a c ę  familijną zieloną 1,  kilo 61, 
-N -*- Kawę Ceylfl.i olbrzymią */, k 1,08, 
HERBATĘ oryginalną losyjska Wassilego 
Perłoffa i Synów z Mcskwy lji  i n ta od 
40 ct Wyslewkl najprzedniejsze V, funta 
35 ct. Marmoladę jnorelową ‘/a kl. 7 -, 
owocową kilo 4n, ŁAZAl.ćI (na le- 
gnminę) k ib  ’8, JARZYNKI deka 2, 
GROSZEK młodziutki deka 4, W lh iv  
stołowe bardz aobre litr 45, KOMPOTY 
mieszane ł/< kilo ?5, KOMPOT z bra- 
sznic 1;g kilo 20. świeże Tyrolskie roz- 
■ i  yuk sztuka od 42, poi ca Z . Z u <  
d a r o w i c z  I  S p ó ł k a ,  Lwów, Aka­
demicka 6. 229

Krawaty
w najmodniejszych fas nach i 
wzorach z fabryk angielskich, fra- 
ciukich i wisdeńskich już o t eO  
ct. Krawaty wizytowe o l  7 5  ct. 
Krawaty piersiowe (plastrony) od 
• O  ct. Krawaty do wiązania i 
szaliki od 7 0  ct. Wielki wybór 
kokardek salonowych od 5 0  ct.

Górski i Szydłowski
i _ w ó w ,  p l a c  M a r j a c k i  1. 8 , 

195 (róg Hetmańskiej) 1-1

# N / W  N / N / W W t

■JAN JARZYNA
jnbilar i złotoił

we Lwowie, plao Marjaokl
1—? poleca 5
swój bogato zaopatrzony 
ik ad wyrobów jnbiler- 
ikich, złotych i srebrnych

po aajalżozyoii osaaoh

Z a k ł a d  o g r o d n i c z y  istnie­
jący od loku 1804 przy ulicy 8a- 
Jownlokl t\ I. 31 i S k ł a d  u f  -
8i o n  i roślin przy placj Marja 

Okim I. 3, obok hotelu Georga

M.foMrtiegoiT.KaczyMiego
poleca na sezon wiosenny 

wszelkie nasion; gospodarskie wa­
rzywni I kwiatowe, tylko wypró 
bowanej dobroć1 i odmian z gwa- 
rancją siły kiełkowania i po ce­
nach znacznie niższych o d  c e n  
174 f i r m  o b c y c h .  1-4 
Na łaskawe zlecenie wysyłamy 

cenniki opłatme i darmo.

Ruch pociągów kolejowych obowiązujący z dniem i. października 1898.
P r z y j a z d y  i  o d j a z d y  p o c i ą g ó w  p o d a n a  s ą  w o d - f u g  z a g a r u  ń r o d k o w o - a u r o p o j s k i e g o ) .

Do Lwowa przychodzą:
Z KRAKUWA aa  dwortee głó« a> poop. 6-10 raao, o«ob »-05 

raao, poop. 1‘30 w południe, osob. 6 '10 wieczorem, 
poop. 8*46 wieczorem, osob. 9*10 wieczorem.

Z PODWOŁOCZYSK na dworzec w Podzamczn osob. 3 04 
w nocy, poop. 2‘15 w południe, osob. 5‘— poj ołndniu 
posp. 9*89 wieczorem.

Z PODWOŁOCZISK na dworze'1 główny osob. o 30 rano, 
poop. ę-go popołudnia, osob. 5*25 popołudniu, posp. 
9‘55 wieczorem.

Z CZERNIOWIEC osob. 6-45 rano, osob. 10-35 przeupułndu., 
posp. 1‘50 w południe, osob. 5'40 popoł., posp. 9‘45 
wieczorem.

ZE STRYJA, ŁAWOCZNEGO, KAŁUSZA, r HYRUWA, BU- 
h l .ą t  AWIA 03oh. 8-06 rano, osob. 1'40 w południe, 
osob. 10‘80 w nocy, osob. 12'15 w nocy.

ZE SOKALA i RAWY RUSKIEJ osob. 7-55 rano, osob. 5 55 
popołudnia.

Z TARNOPOLA i BRODÓW na Podzamcze osod 7-50 ran o ; 
na dworzei główny osob. 8'15 rano.

Z JAROSŁAWIA i LUBACZOWA osob. 10-45 przedpołudn.

Ze Lwowa odchodzą
DO KRAKUWA osob. 4'10 rano, posp. 8-35 : ano, esob. 8-&0 

rano, posp. 2*50 po południu, osob 6-40 popoł., posp 
10-40 wieczorem.

DO PODWOŁOCZYSK z dworca głównegi posp. 6 — r^no, 
osob. 9.3ó rano, posp 1*55 popołudnia, osob 11-— 
w nocy.

DO PODWOłiOGZYSK z Pudzaia ;z“. posp. 6'15 rano, o s o b . 
9-53 rano, posp. 2*08 popoł., osob. 1127 w nocy.

DO CZERNIOWIEC posp. 6*05 rano, osob. 10*5b przedpot., 
posp. 2'10 popoł., osob. 6-30 wieczorem, osob. 10-05 
wieczorem

DO STRYJA, SKOLEGO, KAŁUSZA, HłtEBENOWA, ŁA- 
Y.j CZNisGu , CBYh OMA BORYSŁAWIA osob. 5-20 
rano, osob. 9-15 przedpołudniem, osob. 3-— popołu­
dniu, osob. 7-— wieczorem.

DO SOKALA i RAWY RUSKIEJ osob. 9-55 przedpołudniem, 
osob. 7-ln wieczorem.

DO TARNOPOLA z dworca głównego osob. 6-55 wieczorem; 
z Podzamcza o lob. 7*15 wieczorem.

DO .AhOSŁAW lA i SAMBORA przez Przemyśl osob. 4 55 
popołudniu.

DO ’ »NOW V o s o d . 8-46 rano, osob 7-44 wie zoremZ JANOWA osob. 7*40 rano, osob. l-Ol w południe.
l l k k S M i  Czas środkowo-europejski różni się od czasu lwowskiego o 36 minut a mianor-icie 12 godz. w czasie środkowo 

ooropejskim =  U  godz. 86 minut c u su  lwowskiego.
Biuro informacyjne c. k. kolei państw ow ą przy ul. 3go nmja w hotelii Imperial, udziela wyjaśnień w spiawach koleje 

wych, sprzedaje wszelkiego rodzą,u bilet; jazdy i rozkłady jazdy w form aba kieszonkowym.

Irrytacye Piersiowe
KASZLE 

i KOKLUSZ
| FLEGMY , ,
| BEZSENNOŚĆ
Paryż, 28, oliBerght
w kiuzowiz w Aptek;

PP. W isznliw łklego, 
Redykai Trauczynskfsgs

W e Lwowie -”ap '.' 
tlikolascha, W ewlorskiego, Ehrbara i Ruckera.

S I R O P  
duD̂

WINO własnego  
chowu

tagodne, dobrze wyleżane dostarcza od 56 
litrów wzwyż, białe litr po 24 ct., czer­
wone po 26 ct. B e n e d y k t  H e r t l ,
właściciel dobr, zamek Golltsoh przy 
310 Gouobitz w Styrji. 1 —?

K to się ubezpieczy na ż y c i e  
w asekuracji, którą  ja  zastę­

puję przezem nie o trzym a na cale 
życie policę od w ypadków  kolej -  
wych zupełnie za darm o.

W arunki ubezpieczenia najdogo­
dniejsze, jednem  słowem — takie 
jakich żadna asekuracja życiowa 
nie je s t w stanie ofiarować.

Mward Klein
we Lwowie, ulica Kopernika %i.

Rękawiczki
gustowne i trwałe, własnego wyrobu 

poleca 243 1 —5

Józer Kopaczy iisifi przedtem J. SpeMi
Lwów, plac Halicki 1. 7.

Zarząd Ogrodu Strzałki
241 p .  B 6 b r k a .  l -  1
Z jany z dobrej kultury Flance Szparagi 
3 lttr.i. A.ge itenil 100 szt. 2 zł., 2 "letnie 
1.80, Drzewka owocowe 4 letnie jak naj­
le p s i  doberowe gatunki, Jabłonie zimo­
we i jesienne szt. 50 ct., Grusze zimowe
1 jesienne 60 ct., Morele wczesne sztnka
2 2u, Brzoskwinie wczesne sztuka 2.20, 
Thuje bardzo ładne szt. 50 ct., Wiśnie 
lutówki sztuka 60 ct., Agawę americana 
jeden metr wysokości do ozdoby 1.50.

Trawa miodowa
(Holcus lanatus)

własnego zbioru z obszaru dworskiego 
B o  r ó w n a ,  nasienie świeże i pewne na 
grnnta suc.ie lub mokre, znpeinie liche, 
na pastwiska wyborna roślina, raz za­
siana trwa kilka lat. Jeden korzec wraz 
z workien kosztuj i 3 złr., a przy zaku- 
pnie naraz 10 korcy, daje się 2 korce 
bezpłatnie; na waBę 100 k io  20 zł. Za­
mówienie. uskutecznia J .  B u l s l e w l c z  

w  B tz c L i i l .  140 1 — 4

Handel herhaty i kaw y

EDMUNDA RIE0LA
wu Lwowie, piać Marjacki I. 10.

poleca 14 1 - ?  
11

bezpośrednio z Chin sprow adzoną 
ciemno naciągającą z w ybornym  smakiem 

i arom atyczną w onią:
Csngo c z a rn a ..................................... Nr. l ’/s kg. zł. 1-60
8onohong „ ................................ .......  2 „ „ „ 2 —

„ „ zbioru majowego „ 3 „ „ „ 3-—
Ktysow „ ........................................ 4 „ „ „ 4-—
Melange de Londres . . . .  ., 5 „ „ „ 4‘—
WyslewKl z własnych h e r b a t ............................. „ l -30

„ z najlepszych b e rb a t............................. ,. 1'60
Ceny herbaty ozr aczono ua */* kilo w paczkach po

ł/t V. i ‘/e kio.
Cenniki wysełam na żądanie franco.

I  PIGUŁKI BLANCARDA S
|  ŻELA ZISTO -JO D O W E, NIEPODLEGAJACE ROZKŁADOW I, J
j Potwierdzone przez Paryzhą Akademię medyczną itd M
J  Łącząc w sobie własności JODU i ŻELAZA , pigułki tc używaja się specjalnie J  
®  przeciw słabościom skrofulicznym, przeciwko którym proste lekarstwa i. '.iziste J  
© pokazały się bezsilnymi, powracają krwi obfitość i picr- y *  /
© w iastk i jej naturalne, obudząją i regulują odpływ krwi A j S  
©  perjodyczny, wzmacniają stopniowo organizmy lymfa- pyrCG/TIt 
© tyczne, wątle i słabe, etc., etc., etc. f  ^ ©
©  NC. Wymagać należy aby własnoręczny podpis jak Aptekarz ulica Bonaparb, ©  
© obok znajdował się u spodu etvkiety zielonej. nr. 40, w P y v ©
m ę-  ̂ © © • • © • © • • © • • • © • © © © • • © © • • © © ś  :> « © ©

W Krakowie w apteka :h pp. W>szniuwskiego, Redyka i Trauczyńskiego.
We Lwowie do nabycia w aptekach pp. Mikolascha. Wewiórskiego i Ehrbara

Z ces. król. nprzyw. fabryki.

we Freiw aldau
ces. król. dostawców dla anstro-wigierski ego dworu

PŁÓ TNA,  S T O Ł O W Ą  B I E L I Z N Ę ,  
RĘCZNIKI, CHUSTKI, ŚCIERKI

ĘfĘF i wszelkie inne wyroby
poleca najtaniej handel

Jana Riedia
we Lwowie. 91-7

Cciy hartowna: pp. ods irzedającym, właścicielom hote'i, re­
stauratorom, dla szpitali, zakładów kąpielowych i publicznych. 8

Dziś wieczór 
o godzinie 8 
ciągnienie!

1. Główna wygrana 100.000 koron wa^ości
2. Głóv»!& wygrana 25.000 „ ,
3. Główna wygrana 10.000 ,  ,

x  o d t r ą c e n i e m  3 0 ° /.
Ł o s y  w i e d e ń s k i e  p o  5 0  c e n t ó w  polecają: Kitz & Stoff, M. Jonasz, 
M. Klarfeld, Gustaw M.ix, Kormann & Feigenmann, Samuly & L indan, Ang.

Schellenberg i Syn, Sokal & Lilien. 138 1—?

Z dnieu 1 sljcznia 1899 r. s k ł a d  h e r ­
b a t y  J .  R y b i c k i e g o ,  ul. Flbrjańska 
I. 28 w Krakowie, objąT zastępstwo i sprze­
daż kon akn francusk egc jedynie polskiej 
firmy w K o n i a k u  . K u b d r h i o r t c z *  
założonej w r. 1850. Kon ak firmy „KON­
DRATOWICZ*, jtko  najlepszy r koniaków 

francnskich, powszechnie znany ze swej naturalnej dobroci, zalecany jako kuraeyj 
ny przez lekarzy, został nagrodzony m e d a l e m  z ł o t y m  na wystawie we Lwo­
wie. _ Wszell.e zamówienia na ten koniak, tak w beczułkach j ik i w butelkach 
oryg"n-lnych, przyjmuje i spełnia z całą akurafaością i uczciwi - SKŁAD HERBATY 
J .  R y b i c k i e g o ,  jako głównego zastępcy na Galicję i Bukowinę firmy „KON­
DRATOWICZ* w Koniaku. 186 1—5

Cenniki na żądanie wysyła się bezpłatnie.

J T ó z e f  R y b i c k i .

300000000000000000000000O G

1Żadnych wekslowych interesów nie robi, wkładów pieniężnych 
nie przyjmuje, natom iast udziela z własnych funduszów  pożyczki .  
na zastaw wszelkiego rodzaju kosztowności, papierów w ar- V  

tośclowych I t. p.
LWOWSKI AKCYJNY

ZAKŁAD ZASTAWNICZY
mi BliCT K n a  U b i t a  iiańa 3 1. aiatro

(nad m agazynem  W nych Schayerów).
Zastaw ione w innych Lankach kosztowności i papiery Q 

w artości przenosi Zakład na żądanie stron  do swego sl arboa A 
z żelaza zbudow anego wypłacając ewunt. różnicę powstałą Z  
z wyzszej taksy-

B iu ro  o tw a r te  o d  9 — 1 i o d  3 — 6 . 239 1 — 1 Y

l O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O

Czekolady i Kakao Sucharda.
Celem uniknięcia zaszłych obecnie nieporozumień, 
zwraca się uwagę Szanownej Publiczności, że fabryka

P H . H U C H A R I )
tak zw anej

ŁAM ANEJ CZEKOLAD!'
aii nie (akrftult a ii» kaniul nie Tiiwaiia.

C z e k o l a d y  N n c h a r d a  są czyste pod gwarancją. 4 1 —?
C z e k o l a d ; F S u c h a r k a  opakowane są w staniolę.

' r « l a d y  S m  k a r d a  są owinięte v. drugie opakowanie. 
C z e k o l a d y  S u c l i a r d a  mają na swej etykiecie markę i podpis.

Tylko wtedy prawdziwy, gdy trój- 
gi-amasLo. flaszka niżej umieszczonym 
napisem  (czerwony i czarny druk na 
żółtym  Damerze) jest zamkniętą.

Dotąd oiezriiwaaiiy!!!
W. Maagera

prawdziwy, oczyszczony

Tran z Wątroty Miętusa
w opakowaniu prawnie ochronionem

W i l h e l m a  M a a g e r a  
w Wiedniu. 29 1— 7

Badany przez pierwsze medyczne powagi i po­
lecany ,a£że lla dzieci z powodu łatwej str wneen>, 
a używany we wszystkich wypadkach, w których 
lekarz chce sprowadzić wzmocnienie całego orga- 
nlzmn, pzo^eąilnlej piersi I płi'0, przybytek wagi 
olała, polepszenie soków, Jakotei eozyezozenle krwi. 
Flaszką po 1 zł. można dostać w składnie fabry­
cznym we Wiedniu, 111/3, Heumarkt, Nr. 3, jakoteż 
w bardzo wleln apłeLaon Austrt-Węgler.

We Lwowie u pp Piotra lbikob iclia, Zygmunta 
Ruckera, jakóba Beisera, Szymona Haya aDtekarzy; 
St. Mark.ewicz, A. Httbnera kupców.

Główny skład i miejsce wysełek na monarenję 
austro-węgierską

W . Maager, Wian, IIII3, Hanmarkt, 3.
Naśladownictwa 1 ędą sądowme ścigane.

RadrnkUr MŻp«wiMlxUluy: Dr. K a z n itn  OftarawnH - B uaifk i WWeifirie i wyćltwf? Df. 1 . 0*U*x*w*ki laitŃ iki, A. Milski i %f, Z  i r m b tm i  M. iekwitte I St. Pistiswrkiag?


